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P ob ieran ie  „Przyjaciela L u d u “ m ożna rozpocząć każdego czasu i od tego dn ia oblicza się należytoSć.

Rękopisów  nie zw raca się, listów  nieopłaconych nie p rzy jm u je  się. Do listów  w ym agających  odpowiedzi, należy dołączyć 
m arkę na odpowiedź. Reklam acje (me zaklejone) są  wolne od oplaiy pocztowej.

Z Redy państwa.
Spokojny stosunkowo tok obrad  w parlam en­

cie trw a dalej. O dbyw ają się jak  zwyczajnie po­
siedzenia Izby  i Komisji. M inistrowie odpow iadają 
na  interpelacje posłów. We firodę 16 b. m. mini- 
eter handlu  d r  W ajskircliner odpow iadał na  cały 
szereg interpelacji w spraw ie traktatów  handlo­
wych. Rządow i zależy na  tem, aby  całą spraw ę 
przyspieszyć. Spraw a pożyczki wspom nianej w po­
przednim  num erze » Przyjaciela*, owych 182 mil- 
jonów koron, jeszcze nie załatwiona. Ze względu 
na nieprzychylne stanow isko niektórych partji, wo­
bec finansow ych przedłożeń rządu, chciano zaraz 
ukuć broń  przeciw m inistrom  Polakom .

K o ł o  p o l s k i e  zatem na posiedzeniu we 
w torek 15 b. m. oświadczyło, iż przeciw  ministrom  
polsk5tn n ;e wy-eępuje l zmiany ich nie żąuu. 
Omawiano następnie cały szereg innych spraw. 
Między innemi uchwalono dom agać się przy  dys­
kusji nad  ustaw ą o opilstwie, by  szynki w niedziele 
i święta były zamknięte.

Interpelacja posłów S i w u l  i, S t a n i s z e w ­
s k i e g o  i tow arzyszy do Eksc. M inistra robót 
publicznych i rolnictwa w spraw ie jak  najrych lej­
szego przyspieszenia regulacji rzeki Wielopolki 
w powiecie ropczyckim w Galicji.

R egulacja rzek  w Galicji postępuje bardzo 
powolnie, tak, że ludność zam ieszkała, m ająca 
g run ta  nad  brzegam i rzek, nie może się doczekać 
ich uregulow ania, pomimo ponoszenia rok  rocznie 
kolosalnych szkód.

Do rzek w yrządzających szkody zalicza się 
także rzeka W ielopolka; począwszy od m iasteczka 
W ielopola Skrzyńskiego, aż do jej ujścia po za 
gm iną Brzeźnicą pow iatu ropczyckiego^ w yrządza 
wielkie szkody w domach, g run tach  i plonach 
właścicielom nadbrzeżnym .

R zeka W ielopolka należy do rzek górskich
0 silnym i w artkim  prądzie. Począwszy od mia­
steczka W ielopola Skrzyńskiego, aż do m ostu na  
gościńcu rządow ym  w Ropczycach, ma kory to  
p łytkie i je st do pewnego stopnia ścieśniona. P rzy  
większem w ezbraniu wody występuje z ko ry ta
1 zalewa łąki i g run ta , zabierając całe kopy siana 
i zboża, niszcząc wszystko w straszliw y sposób.

Zaś poniżej m ostu na gościńcu rządow ym  
w Ropczycach, w pada nagle w głębokie, lecz 
wąskie koryto  o strom ych brzegach, nie zabez­
pieczonych dostatecznie, w skutek czego podryw a 
brzegi, co pow oduje nagłe usuw anie się po kil­
kadziesiąt metrów ziemi ornej i ogrodów, bardzo  
często w raz z budynkam i.

Takie poderw anie brzegów  przez rzekę Wie- 
lopolkę nastąpiło  w miesiącu kw ietniu 1907 r. po­
za mostem gościńca rządow ego w Ropczycach, n a  
p rzestrzeni 6  metrów s z e r o k o ś c i  a 7 0  metrów dłu­
gości, w skutek czego zostały uszkodzone nawo* 
i zabudow ania tam tejszej ludności.

Szkoda w yrządzona tam że wynosi do 8000 k.
W dalszym biegu taż sam a rzeka ma kory to  

dosyć głębokie i obszerne, jednakże swoim w art­
kim prądem  zabiera i przenosi g run ta  n a  d rugą  
stronę.

Wspomnieć wypada, że gospodarzow i Micha­
łowi Habie, zabrała  cztery morgi g run tu  ornego, 
zaś gospodarz K rypel zm uszony był trzykro tn ie  
przebudow yw ać swe budynki gospodarcze, z po- 
w o d j nagłego rw ania g run tu  przez rzekę Wielo- 
po lkę; temu ostatniem u z jego zagrody pozosta­
wiła tylko mały skraw ek ziemi.

Toż samo uczyniła wielu innym gospodarzom  
w gminie Skrzyszów  pow. ropczyckiego.

W dalszym  ciągu niszczy w straszliw y spo­
sób i zabiera g run ta  w gminie Paszczynie, pow. 
ropczyckiego, gdzie naprzyk ład  gospodarzow i śp 
Bartłom iejow i Żubrow i zabrała i przeniosła na  
d rugą  stronę 8 morgów g ru n tu  i wielu innym  
gospodarzom  tejże gminy.
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Takie same szkody w yrządza rzeka Wielo- 
polka w gminie Brzeźnicy pow. ropczyckiego, 
gdzie zm ieniając zupełnie swoje łożysko, zabrała 
do 20 morgów grun tu  tak pojedynczych włościan, 
jak  i gminnych.

Nadmienić wypada, że włościanie z gminy 
Niedźwiady pow. ropczyckiego, zawiązali Spółkę 
d renarską  w celu osuszenia m okrych gruntów  
i w tym cełu wnieśli prośbę do B iura ineljoracyj- 
nego przy  W ydziale krajow ym  we Lwowie.

Biuro m eljoracyjne wysłało w r. 1908 w tej 
spraw ie do gminy Niedźwiady swojego technika 
w celu zdjęcia potrzebnych planów pod dreno­
wanie.

Technik ton przybyw szy i zbadaw szy teren 
na  miejscu, oświadczył włościanom, że dopóki rze­
ka W ielopolka nie zostanie zregulow aną, dotąd
0 drenow aniu nie może być mowy

Posiadacze zniszczonych i m okrych gruntów , 
oczekują z niecierpliwością, kiedy rząd  przyjdzie 
im z pomocą w spraw ie regulacji rzeki Wielopolki.

Zapytujem y przeto  Ich Eksc. Ministrów ro­
bót publicznych i rolnictw a: Czy zechcą przyjść 
z pomocą dotkniętej kięskam i wodnemi ludności 
w powyżej wymienionych miejscowościach w po­
wiecie ropczyckim w Galicj1' i czy zechcą zarzą­
dzić jak  najrychlejsze uregulow anie rzeki Wie­
lopolki? (Podpisy).

*
Wniosek posłów S i w u l i ,  S t a n i s z e w s k i e ­

g o  i tow arzyszy w spraw ie budow y mostu na 
rzece Wisloce w przysiółku Zaw ieizbie ad Bobro­
wa w celu utrzym ania stałej komunikacji.

Gminy leżące poza rzeką Wisłoką, a należące 
do c. k. starostw a w Ropczycach i W ydziału po­
wiatowego a sądownictwa w Dębicy, są zupełnie 
odcięte od władz i miasteczek, przy  kaźdem  wez­
bran iu  wody na rzece Wisłoce.

Pomimo, że istnieje prom  do przew ożenia, 
to jednak podeza3 każdego większego w ezbrania 
wouy, staje się niemożliwy do przewozu.

Cierpi na tem okoliczna ludność, k tó ra nie 
może się dostać w spraw ach urzędow ych do władz 
lub miast, w celu załatw ienia interesów  tak  go­
spodarczych, jak  i handlowych, co ujem nie wpły­
wa na handel i rolnictwo.

Miasto Dębica posiada gim nazjum , ta rg i i ja r­
m arki doroczne, na które przybyw a okoliczna lud ­
ność tak z odciętych gmin pow iatu ropczyckiego, 
jakoteż i powiatów Pilzno i Mielec.

W ybudow anie m ostu ma swoje znaczenie 
pod względem strategicznym , albowiem w Dębicy 
je st stacjonowane wojsko, tak kaw alerja, jakoteż
1 infanterja, k tó ra  z lewym brzegiem  rzeki W isłoki 
nie ma żadnej komunikacji.

Potrzebę budow y mostu na  rzece Wisłoce 
uznał W ydział krajow y i w tym  celu w r. 1906 
odniósł się pismem do R ady powiatowej w Rop- 
c^yCach z zapytaniem :

1) Czy R ada pow iatowa uznaje konieczną 
potrzebę budowy m ostu; 2) Czy skłonna jest do 
ponoszenia jednej trzeciej części kosztów budow y 
tegoż mostu.

R ada pow. powzięła jednom yślną uchwałę, 
tak co do pierwszego, jakoteż co do drugiego 
punktu.

Podpisani staw iają z tych względów wniosek: 
W ysoka Izbo raczy uchwalić:

»C. k. Rząd raczy obecnie wstawić w budżet 
państw ow y odpow iednią kwotę na budow ę mostu 
w powiecie ropczyckim w Zawierzbiu*.

Ze względów form alnych przekazuje się tenże 
wniosek bez pierw szego czytania komisji budże­
towej.

Dola i niedola clalopa.
Niema to jak  chłopu na wsi, pow iadają nie­

raz i piszą ci, co rzeczywiście nie wiedzą, albo 
wcale nie znają życia chłopa, lub nie chcą się 
przyjrzeć, jak  chłop to życie prow adzi. D latego 
choć w krótkości piszę o życiu ehlopskiem, ponie­
waż tej dobroci mam »przyjemność« kosztować. 
Zam iast się rozwodzić dużo i wyszukiwać liczne 
szczegóły, podam jeden fak t praw dziw y, jak i się 
u nas zdarzył przed kilkoma laty, a k tó ry  najle­
piej w yjaśni życie i tę dobroć chłopską, jakiej on 
zażywa

Byłem podówczas, w Ameryce, gdy mi donie­
siono, że ś. p. Ignacy Ż. z mojej wsi stracił życie, 
osierociwszy żonę i ośmioro drobnych dzieci. Żona 
ze zm artw ienia i nędzy w rok potem umarła, zo­
staw iając te biedoty na łasce dobrych ludzi, k tó ­
rzy rzeczywiście pobrali je między siebie na  wy­
chowanie, a pole którego było cztery morgi, sąd 
opiekuńczy wypuścił w dzierżaw ę na um orzenie 
długów, jakie nieboszczyk zaciągnął. Nie dacie 
w iary Szanowni Czytelnicy, że za cały plon o trzy ­
m ano na licytacji 74 złr. już przed  żniwami. P ro­
szę sobie wyobrazić, jakie to mogło być życie za 
74 złr. dziesięciorga ludzi, to niech ci rozważą, co 
Ma jłobiorają ponojp daleko większe, dwanaście 
lazy  do roku. A ilu jest takich chłopów na świę­
cie, co w podobnych w arunkach się znajdują, a 
może w gorszych. P rzedew szystkiem  ratow ał się 
każdy, jeżeli przychow ał jakie bydlę lub  prosię 
i to gdy sprzedał jako  tako, ła ta ł te dziury, które 
były najpilniejsze. Dziś, gdy nam  bydła i świni 
napuszczą z obcych krajów , a nasze potanieje, no 
to nie wiem, jak  wtedy można będzie biedzie się 
opędzać. Ciężkie to życie chłopa. A jednak  są ta­
cy, k tórzy to życie jeszcze cięższem chcą uczynić 
i w części go już uczynili przez wpuszczenie by ­
dła z zagranicy.

I mówią i piszą w swoich gazetach, że p ra ­
cują dla >idei polskiego narodu*. D arujcie Sza­
now ni Czytelnicy, że takiej idei nie rozumiem, 
jeżeli się pewnej kaście ludzi chce zrobić dobrze 
z krzyw dą dla drugich. Dlaczego oni nie podniosą 
głosu, n. p. a b y  n a ł o ż y ć  w y s o k i e  c ł o  n a  
w y w ó z  d r z e w a  z G a l i c j i ,  bo go u  nas już 
b rak  i drożyzna ogrom na, że na sam opał nasz 
biedny chłopek nie może zapracować. Gdy tak  
dalej potrw a niszczenie lasów, to się doczekam y 
zabaw y żywiołów, jak  wielkich burz i huraganów , 
bo co rm będzie p rzeszkadzała
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Czytałem raz, już nie pam iętam  gdzie, że na 
krańcach Syberji żyło jakieś plemię ludzi, które, 
gdy im zabrakło sposobu do życia i gdy rząd-des- 
pota nie chciał się nimi opiekować, zwołali wiec 
i wiecie co na tym wiecu uradzili — oto jedno­
głośnie uradzili — śmierć!

No, ale my chłopi polscy, nie jakieś zapom ­
niane plemię, my jeszcze chcemy żyć i musimy 
my chłopi polscy i mamy praw o do tego, a ży­
jemy pod rządem  konstytucyjnj m, więc od nas 
zależy, jaką  przyszłość sobie i naszym  dzieciom 
zgotujemy.

To też ci, co poczuli tę naszą siłę w jedności, 
używ ają rozm aitych machinacji, aby nas do tego 
nie dopuścić, walą co tylko się da w tarabany, 
czernią wodza ludowców w najgorszy  sposób, aby 
m d od niego oderwać, pomieszać szyki, aby sami 
mogli po dawnem u gospodarzyć. — Choćby się 
i nasz wódz, jak  mówią, w czem zmylił to i cóż 
dziwnego. Gdy wstępował w służbę ludu nasz po­
seł Stapiński, czy zastrzegł sobie nieomylność? 
Czy jako człowiek nie może zbłądzić? A przecież 
praw dziw y chrześcijanin gdy widzi, że jego b ra t 
w czem upadnie, s ta ra  się go w cichości na  dobrą 
naprow adzić drogę. Stapiński jeden, nie kto inny 
wszczął ruch prawdziwie ludowy i dla niego 
samego, jako dla wodza naczelnego, lud swą 
wdzięczność zachowa, bo pobudził ludzi czy­
nu, których widzimy jak  p racu ją  wspólnie z nim 
dla dobra upodlonej braci, o której dawniej 
i palcem w bucie nie kiwano.

Aby tę jedność utrzym ać i polepszyć naszą 
dole, to musimy się sami oświec&C, P racę fizyczną 
można zastąpić maszynami a taka m aszyna p ra ­
cuje nieraz za tysiące ludzi; ale takiej maszyny, 
coby chociaż za naj ichszy rozum  ludzki mogła 
pracować, jeszcze nie wynaleziono i nie wynajdą. 
Więc człowiek posiadając tak wielki dar, jaKim 
jest rozum, powinien się starać ten rozum  roz­
świetlać przez dobre książki i gazety. Kiedy już 
m aszyny pracu ją  dość za nasze ręce i nam u ła t­
wiają pracę, my m ając więcej czasu poświęćmy 
ten zbyw ający czas na kształcenie umysłu. Mą­
drym  się nikt nie urodził; wiedzę a z wiedzą swój 
byt musi sam człowiek sobie zdobywać. Im czło­
wiek ma tę wiedzę szerszą, to i życie sobie jakoś 
prędzej, bardziej ludzkiom uczyni.

Słaby mocnemu a głupi m ądrem u nie będzie 
przewodził. A skądże człowiek będzie mądrym , 
jak  nic nie będzie czytał; z boleścią serca czło­
wiek to wspomina, żo jeszcze dużo a dużo mamy 
takich — co gdy tylko szkolne ław ki opuszczą 
1 książki rzuoą, tak już żadnej książki w rękę nie 
weźmie, chyba, gdy do kościoła idzie, to sobie 
weźmie i czyta bez żadnego głębszego zrozum ie­
nia. A świeckiej książki lub gazety, to ani mu 
nie pokazuj, bo co on tam  nad tem będzie »sobie 
głowę psował*.

Tysiące naszych braci tuła się rok rocznie 
i w spomaga swą pracą naszych odwiecznych w ro­

gów Niemców, a jak  nam  donoszą w gazetach 
i sami opow iadają jak  ich w yzyskują, to mimo- 
woli pięść się sam a ściska. Ale gdyby ci wychodźcy 
zechcieli przeczytać książkę naszego sław nego 
pisarza Sienkiewicza, pod tytułem  »Krzyżacy* 
i wzięli sobie na pam ięć dobrze, co oni w yrabiali, 
to ręczę, żeby bardzo  mała się liczba takich zna­
lazła, coby tam jeszcze chciała jechać.

Kto chce pracować znajdzie i u nas zarobek 
i życie. Jeżeli jest chleba pud dostatkiem  dla tylu 
żydostwa w naszym  kraju , to i dla naszych by 
nie brakło, tylko trzeba się tej jedności nauczyć 
od żydów. W ypowiedzmy walkę procesom i p ijań ­
stwu, a bierzm y się do p racy ; gdzie jeden me 
może, tam niech się kilku łączy.

W yrzućmy z pośród siel»e zazdrość i n ie­
ufność, czytajm y książki i gazety, a szczególnie 
nasz organ  chłopski »Przyjaciela Ludu*, nam a­
wiajmy ospałych, niech i oni się b iorą do pracy, 
do czytania, a dopiero wtenczas wszyscy złączeni 
jednym  duchem, p rzy  pomocy naszych posłów, 
wywalczymy sobie i naszym  dzieciom lepszą dolę.

Józef Bąk, Wola mielecka.

Dokąd tak zajdziemy?
D okąd zajdzie ślepy bez przew odnika, dotąd 

i my zajdziemy, jeżeli nie będziemy stać w ytrw ale 
pod kom endą naszego wodza, prezesa P. S. L. 
i słuchać jego komendy. P rzebudziła się rzesza 
chłopska z uśpienia i poznał już chłop, co go boli, 
poznał kto mu jest przyjacielem, a kto wrogiem. 
Jednakże jest jeszcze bardzo łatw ow iernym  i da 
się sprowadzić na manowce lada krzykaczow i 
z pod sztandaru  wszechpolskiej >Ojczyzny«, a 
sprow adzony pociąga jeszcze i innych za sobą. 
Niema tu  mowy o w ytrw ałych ludowcach, o tych, 
że tak powiem, męczennikach politycznych, k tórzy  
wycierpieli straszne prześladow ania tak  ze strony  
władz, jakoteż i duchowieństwa i k tórzy  woleliby 
raczej śmierć męczeńską ponieść, jak  zdradzić 
swego wodza, a zarazem  P. S. L. i swych braci. 
Jednakże tych bohaterów  tak walecznych jest b a r­
dzo m ała garstka. Mówię jeszcze raz  mała, cho­
ciaż niejeden powie, że tak nie jest. Praw da, na 
rachunek naliczyłby ich dosyć, lecz gdyby p rzy ­
szło poświęcić chwilkę czasu dla spraw y ludowej, 
przypłacić mieniem, zdrowiem, a naw et i życiem, 
to ci mieniący się nibyto ludowcami, pierzchną 
z szeregów ludowych, a złączą się z krzykliw ą ho­
łotą, bo tu widzą stratę, a tam  >marny zysk*. 
Gotowi sprzedać ciało i duszę swą naw et swych 
braci, a wszystko dla m arnego zysku. Takich to 
słabych ludowców jest jeszcze bardzo aużo po­
między nami.

Lecz cóż, Liedy ci słabi ludowcy, to nasi przed­
stawiciele w gminach, R adach powiatowych i t. d. 
I takim to ludziom pow ierzam y na ślepo swoje 
tak ważne stanowiska, nie zdając sobie z tego

Polecamy gorąco naszym rodakom
8W" kolińską domieszkę do kawy. ^
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spraw y, dokąd oni nas zaprow adzą? Czy toż 
przypadkiem  nie na manowce? Lecz najczyściej 
■ak przychodzi.

Miałem przypadkow o zaszczyt byś na  zgro­
m adzeniu w Tuchowie, k tóre się odbyło dnia 8-go 
m arca b. r. celem założenia Spółki wysyłkowej 
bydła i świń i tu miałem sposobność przekonać 
się, co jest naszein złem. Otóż po przemówieniu 
delegata Spółki wysyłkowej z Rzeszowa, wygło- 
izonem na tem at założenia Spółki i jakie lud z te­
go rnoże mieć korzyści, zrozumieli zgrom adzeni, 
ze słowa p. delegata są słuszne, za co mu też nie 
szczędzono oklasków.

Lecz kiedy przyszło do w yboru ludzi na taką 
niby agencję po wsiach, nie mogli się zgrom adzeni 
v żaden sposób ze sobą pogodzić. Jedni chcieli 
ych, drudzy innych; jedni chcieli starych wójtów, 

radców powiatowych, jako że oni nauczeni urzę­
dować, choć to nie bardzo dobrze, lecz tak z daw ­
na bywało, ażeby nie obrazić pana wójta, dają 
mu piastować różne urzędy, tak, że w’ójt jest, jak  
w jt-dnoj gminie p rzy  Tuchowie wójtem, ogląda­
czem bydła, poczciarzem, policjantem, stróżem 
nocnym, oglądaczem ciał umarłych, taksatoroin 
i t. d., tak, że p iastu je  wszystkio miejsca urzędo­
we w gminie. D rudzy zaś przeciwnie — chcieli 
energicznych, dzielnych ludzi, k tórzyby się nie 
ugięli za iada w iatru powiewiem (pod postacią 
podszeptu burzycieli).

Z tego też powodu zgrom adzenie całe, zwo­
łane w celu założenia tak  potrzebnej dla nas rol­
ników7 instytucji jaką  jest Spółka wysyłkowa, 
spełzła na niozem. Po rozejściu się zgrom adzo­
nych, słyszeć można było różne zdania, g ru p u ją ­
cych się tu i ówdzie gospodarzy, że lepiej było 
to przystać i na  tych słabych ludowców7, którzy 
nas czasem a i do tego czasu jeszcze gdzie 
zdradzą, a później m ożnaby ich wyrzucić, byleby 
zawiązać Spółkę. P raw da — m ożnaby im p rzy ­
znać słuszność, lecz z jednej strony, z drugiej 
strony zaś postawić pytanie, jak  daleko zaszłaby 
Spółka taka, m ając takich przedstawicieli?

Założenie a zwłaszcza prow adzenie Spółki 
wysyłkowej, w ym aga od w szystkich jej funkcjo- 
narju szy  wielkiego, bezinteresow nego poświęcenia. 
Lecz m ając ludzi ze słabym  charakterem , Spółka 
nie może istnieć w żaden sposób i lepiej jej nie 
zakładać, niż później wystawić się na pośmiecho- 
wisko i szykany ze strony naszych wrogów.

Chcielibyśmy dla polepszenia swej tak m ar­
nej doli zakładać różne dobroczynne dla nas in­
sty tucje; chcielibyśmy budować te tak olbrzym ie 
gmachy naszej przyszłości — lecz robim y to po 
większej części bez należytego zastanow ienia się. 
Można widzieć często, że tu  i ówdzie gmach nowo 
wybudowany, piękny, wspaniały, zaczynający do­
p iero używ ać wiosny swego życia, runie w p rze­
paść. Dlaczego runie, kiedy dopiero w ybudow any?

Dlatego, że filary tego gm achu i fundam en­
talne podstaw a, były ze słabego m aterjału.

Podstaw a lodowa na pozór tw arda, lecz gdy 
słońce zaświeci, stopnieje, a gm ach choć tw ardy 
rozleci się w gruzy.

A więc baczność Bracia! O rganizujm y się,

zakładajm y Spółki, lecz bądźm y ostrożni przy  za­
kładaniu »funclamentówc.

Bierzmy na podstaw ę nie tych, co są z lodu, 
lecz tych, co są z granitu.

Gdy będziemy mieć tak  silną podstawę, gm a­
chy nasze nie rozlecą się w gruzy, lecz będą się 
dobrze rentowne, a z tem polepszy się dola nasza.

Ludowiec z  p<jd Tuchowa.

Jła wszystkich witcsch i zgromadzeniach
popierajm y

99 W Ś T
jako jedyną ludową asekurację. — W is la “ ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a *  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

Jak  flo rjaaka  kocha chłopa, a  Kasa Dszczę- 
dsodci w Tarnowie jej w te n  pomaga?

Dnia 1 sierpnia 1909 gospodarz N. N. z Woli 
radłow skiej posiał wypowiedzenie do F lor ja  tiki, 
iż od dnia 7 września 1909 budynków  swoich wo 
F lorjance ubezpieczał nie będzie.

Dnia 7 sierpnia 1909 r. otrzym ał z F lorjanki 
pismo tej treści:

Kraków 3/8 1909. P rzyjm ując do wiado­
mości wypowiedzenie dalszego ubezpieczenia 
w naszem Towarzystwie, nie odnowiliśmy policy 
1. 514906.

Równocześnie polecamy agencji naszej w 
Radłowie wypłacić zw rot za rok 1908 gotówką, 
za zgłoszeniem się osobistem, o ile Pan z tytułu 
ubezpieczenia nie jest dłużnikiem agencji.

Z poważaniem
Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.
Gospodarz N. N. był pewny, iż do p rzen ie­

sienia ubezpieczenia swoich budynków  do »W i­
sły* nic mu nie stoi na przeszkód sie, gdyż i zw rot 
w gotówce od agencji w Radłowie otrzym ał i w 
»Wiśle* się ubezpieczył.

Wtem otrzym uje od F lorjank i pismo dato­
wane 18 października 1909 tej treści

Z pow odu wypowiedzenia dalszego ubez­
pieczenia w naszem  Towarzystwie, uniew ażni­
liśmy policę 544906, opiew ającą na czas od 7 
września 1909 do 7 września 1910 i wypłaciliśmy 
zw rot za rok 1908 w dniu 3-go sierpnia 1909. 
Obecnie jednak  przekonaliśm y się z aktu  ubez­
pieczenia, że na realności Pana cięży dług Kasy 
Oszczędności m iasta Tarnowa.

W edług umowy zaw artej między K asą O- 
szczędności a Tow arzystw em  wzajemnych u b ez­
pieczeń w Krakowie; każda realność, na której 
cięży dług Kasy Oszczędności m iasta Tarnow a, 
musi być zaasekurow aną w T ow arzystw a wza­
jem nych ubezpieczeń.

Wobec tego, aby wypowiedzenie i p rzy ję­
cie tegoż do wiadomości, mogło stać się p raw o-
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mocnem, prosim y postarać się w D yrekcji Kasy 
Oszczędności m iasta Tarnow a o pisemne zwol­
nienie od obowiązku w naszem  Towarzystw ie 
do dni 14.

Jeżeli do dni 14 oświadczenia takiego Ka­
sy Oszczędności w Tarnow ie nie otrzym am y, bę­
dziemy zmuszeni reaktyw ow ać policę 1. 544906 
i zrealizować takow ą w Kasie Oszczędności mia­
sta Tarnowa.

Z poważaniem
Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń to Krakowie.
G ospodarz N. N. według powyższego pism a 

zrobił doniesienie do Kasy Oszczędności w T ar­
nowie i równocześnie przesłał policę . W i s ł y * .  
K asa Oszczędności w odpowiedzi nadesłała pismo 
następującej treści:

Tarnów, dnia 3 listopada 19U9. Przedłożo­
nej nam  policy Tow arzystw a asekuracyjnego 
»Wisła« bezw arunkow o przyjąć nie możemy i 
d latego zw racam y ją  w załączeniu, wypowiada­
jąc  zarazem  resztę udzielonej pożyczki w kwo­
cie 156 kor. 72 hal. z przynależnościam i, k tóre 
po myśli ustępu A i H sk ryp tu  dłużnego, n a j­
później po 6 miesięcy uiszczone być winny.

Dyrekcja Kasy Oszczędności w Tarnowie.

D nia 8 listopada 1909 nadesłała F lo rjanka 
znów pismo tej treści:

Listem naszym  z dnia 18-go października 
1909 wezwaliśmy P ana  o przedłożenie nam  do 
dni 14 zwolnienia Kasy Oszczędności w T arno­
wie od obow iązku ubezpieczania w naszem  To­
warzystw ie. — Poniew aż zwolnienia takiego nie 
otrzym aliśm y, zestornowaliśm y ubezpieczenie do 
policy 544906 dnia 6-go b. m. na now ą policę 
L 557625.

Należytość za czas od 6 listopada 1909 do 
6 listopada 1910 wynosi 13 kor. 84 haL

W zywam y P ana o w ykupienie powyższej 
policy do dni 14. W przeciwnym  w ypadku bę­
dziemy zmuszeni policę 1. 577625 zrealizować 
bezpośrednio w Kasie Oszczędności w Tarnowie.

Z poważaniem
towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie.

Na powyższe listy odpowiedział tenże gospo­
darz N. N. tak Kasie Oszczędności w Tarnowie, 
jakoteż F lorjance że poniew aż F lorjanka przyjęła 
wypowiedzenie dalszego ubezpieczenia budynków  
i wypłaciła gotów ką zw rot za rok  1908, a zarazem  
on przy ją ł wypowiedzenie reszty  długu z Kasy 
Oszczędności w Tarnow ie i zobowiązał się w prze- 
oiągu 6 miesięcy wypłacić resztę długu w kwocie 
156 kor. 72 hal., przeto  nie może go n ik t zmusić 
do dalszego ubezpieczenia budynków  we Florjance.

Jak o  odpowiedź otrzym ał gospodarz N. N. 
j e s z c z e  korespondentkę tej treści:

Zawiadam iam y Pana, iz K asa Oszczędności 
za nadesłaną jej przez Tow arzystw o ubezpie­
czeń w Krakowie policę L 557625, zapłaciło imie­
niem  P ana  należytość asekuracyjną za czas od 
6/11 1909 do 6/11 1910 w kwocie 13 kor. 91 haL, 
n a  odsyłkę policy 16 haL, razem  14 kor. 7 hal. 

W zywamy przeto  P an a  o zwrócenie nam

tej należy tośd  do dni 8, poczem polica zostania
w ydana.

Po upływie tego term inu doliczać będziem y
7 •/• zwłoki.

Tarnów , dnia 14/1 1910.
Dyrekcja Kasy Oszczędności w Tumowi*

Na ostatn ią odpowiedź napisałem  do n asz*  
go Tow arzystw a » Wi s ł a «  i przesłałem  powyższa 
pism a z zapytaniom, co czynić należy.

Na to otrzym ałem oapowiedź 28/1 1910:
W uprzejm ej odpowiedzi na list Pański 

donosimy, że dla miłego spokoju i aby Pan  N. 
N. nie potrzebow ał się procesować z F lorjanką, 
gotowi jesteśm y naszą policę na  ten rok  unie­
ważnić, a zapłaconą należytość przenieść na  rok 
następny. N ijuh zatem P an  N. N. teraz zapinał 
jeszcze policę we Florjance, ale niech się za­
strzeże wyraźnie, że ubezpieczenie wypowiedział 
i że więcej w niej płacić nie będzie.

Załączniki zw racam y i prosim y o przesła­
nie nam  policy celem jej unieważnienia.

Z poważaniem  
„Wisłau, Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń,

Otóż Szanow ni Czytelnicy »Przyjaciela Lu­
du*! Ja k  Wam wyjaśniłem pow rższe obchodzenie 
się tak  F lorjanki, jakoteż i Kasy Oszczędności 
w Tarnow ie z nam i włościanami, możemy z tego 
wysnuć wnioski na przyszłość. F lo r ja ik a  dopóki 
nie miała konkurenta, jakim  jest dla niej »W isła«, 
to zawsze głosiła, iż na chłopskich ubezpieczeniach 
ponosi tylko stratę. Dziś jakoś ta F lo rjanka ina­
czej zaczęła się zapatryw ać na spraw ę ubezpie­
czeń chłopskich, gdyż jak  w powyższym w ypadku 
widzimy, iż pomimo przyjęcia wypowiedzenia do 
wiadomości wniesionego we właściwym czasie i za 
recepisem, t. j. listem poleconym i mimo w ypłaty 
w gotówce zw rotu za rok  1908, przecież nie chce 
dotrzym ać słowa i to pisanego, ale w yszukuje 
wraz z K asą Oszczędności jakieś pretensje, by 
tylko jak  najdłużej chłopa utrzym ać w swoich ser­
decznych kleszczach.

Z tego też powodu robię uw ażnym i tak  pp. 
agentów, by przy  spisyw aniu wniosków asekura­
cyjnych, doorze zwracli uw agę na asekurujące 
się osoby, by nie podaw ać do ubezpieczenia tych, 
k tórzy m ają dług Kasy Oszczędności w Tarnowie, 
jakoteż napom inam  dłużników Kasy Oszczędności 
w Tarnowie, by dokąd te kasie nie wypłacą re­
szty długu, nie przenosili się do innej asekuracji, 
gdyżby ich ten sam los spotkał, jak  w powyższym 
w ypadku opisałem.

Jedno  jeszcze wspomnieć muszę, iż nasza 
chłopska asekuracja » Wi s ł a «  jest prawrdziwie 
chłopską instytucją, gdyż rzeczywiście stoi w obro­
nie chłopa i s ta ra  się o to, by chłop naw et jedne­
go halerza s tra ty  nie poniósł. A więc za jej s ta ­
ran ia  o nas, winniśmy ją  popierać i jak  jeden 
w »Wi ś l e «  się tylko ubezpieczać.

Pozdraw iam  wszystkich Czytelników »Przy- 
jaciela Ludu*.

Józef Mączka, członek R ady pow. w B rzask u
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Zn szkoły dla gospodyń wiejskich.
W Suchodole pod Krosnem dnia 8 marca b. r. 

odbyło się w Kółku rolniczem zakończenie ku rsu  
gospodyń wiejskich, jak i Z arząd  główny Kółek 
rolniczych za staraniem  powiatowego Z arządu  
przez 2 miesiące prow adził dla 56 miejscowych 
gospodyń, które z jak  najw iększą pilnością i ko­
rzyścią nauce tej się oddaw ały. N auka ta  p ro ­
wadzona przez 3 zawodowe stałe nauczycielki 
obejmowała wszelkie wiadomości jakio w gospo­
darstw ie domowem są niezbędno i t ak:  O d ­
d z i a ł  I) prow adzony przez kierowniczkę kursu  
p. Zofję W ójcikównę obejm owała: gotow anie po- 
tiaw  zwykłych tanich, pieczenie chleba, bułek, 
placków świątecznych, porządki kuchenne, obcho­
dzenie się z nabiałem , z krowami, nierogacizną, 
i drobiem, warzywnictwo i rachunki gospodarcze. 
O d d z i a ł  II) prow adzony przez p. Izabelę Neyte- 
kównę obejm ow ał: pranio bielizny białej, kolo­
rowej i wełnianej, prasow anie bielizny gładkiej, 
haftów  i kołnierzyków, porządki z bielizną w do­
mu i na obejściu. O d d z i a ł  I I I )  pod kierunkiem  
p. Anieli M ularzówny obejm ował: cerowanie i ła­
tanie bielizny i sukien, krój bielizny dla doro­
słych i dzieci, szycie bielizny i sukien m aszyną 
i ręcznie, porządki i utrzym anie bielizny. IV) N ad­
to co niedzieli w ykładał lekarz pow iatowy Dr. 
A ntoni Ślączka o budowie ciała ludzkiego (kości, 
mięśnie, narząd  krążenia, traw ienia, skóra, nerwy),
0 chorobach zakaźnych (rodzaje i sposoby roz­
poznania, desynfekcja izolacja) o nagłych wy­
padkach  zachowania i sposobie ratow ania. V) S tar­
szy w eterynarz powiatowy Jan  Panek , również 
co niedzieli w ykładał o budowie zw ierząt domo­
wych o czynnościach fizjologicznych (oddechanie, 
krążenie krwi, traw ienie, tworzenie ciepła) wy­
chów cieląt i źrebiąt) pochodzenie od zdrowych 
rodziców, pielęgnow anie ciężarnej samicy, wycho­
wanie młodzieży, stajnie, żywienie na pastw isku
1 stajni, pojenie i o czystości wogóle. Środki le­
czniczo djetyczne i hygioniczne. Pomoc p rzy  n a­
głych wypadkach, wewnętrzne i zewnętrzne. Cho­
roby zaraźliwe, rozpoznanie, izolacja i desinfekcja. 
V I) Ks. dziekan Antoni Koleński pouczał w 6 wy­
kładach a raczej pogadankach o obowiązkach ko­
biety wobec Boga, rodziny, ojczyzny, podźwignię- 
cie kobiety z pogańskiego poniżenia, zawarowa- 
nie jej godności i praw  >niedobrze być człowie­
kowi samemu — uczyńmy mu pomoc jem u podo- 
bnąc (Genes II) niew iasta katolicka, w ierna i nie­
odstępna tow arzyszka męża w gospodarstw ie, p ra ­
cy, u trzym aniu  domu i uświęceniu, kobieta m atka 
ta w domu rodzinnym  kapłanka, ma wychowy­
wać dzieci Bogu na chwale, sobie na  pociechę, 
ojczyźnie na pożytek, kobieta polka kocha wszys­
tko co polskie, co ojczyste i wszczepia tę miiość 
w duszę dzieci, a więc w iarę św., mowę ojczystą, 
zwyczaje, dzieje rodzinne, sztukę, naukę, pieśni 
narodow e, stow arzyszenia ekonomiczne i oświa­
towe, a więc kółka rolnicze, kasy oszczędnościowe, 
czytelnie, popieranie swoich wyrobów, sklepów, 
fabryk. W zory polskim m atkom  nasze św. roda­
czki śvr. Jadw iga, K unegunda, B ronisława, Salo­

mea, wielce zasłużone osoby Zofja Chrzanowska, 
Jadw iga ks. Sapieżyna, A nna O strogska, Anto- 
n ina Cnłupowska i Ł p. VII) p. Zofja Pelcówna 
Udzielała nauki śpiewu. Obfity ten m aterja ł zo- 
wszechstronnie obrobiony i wydał na popisie jak  
najlepsze rezultaty. Po odpraw ionem  nabożeń­
stwie w kościele parafjalnym  udały się uczestni­
czki do sali wykładowej, gdzie o godzinie 10-tej 
z ran a  rozpoczął się popis trw ający przeszło 3 
godziny, dusza się radow ała, patrząc  na odświę­
tnie ub rane gosposie, których rozprom ienione 
oblicza jaśn iały  zadowoleniem i dumą, że w łasną 
pracą, chęcią i staraniem  a co najw ażniejsze wy­
trwałością, zdając sobie najdokładniej spraw ę z do­
niosłości tego kursu, p ragnęły  przysw oić sobie 
każdy czyn, każde słowo nauki. Egzam in też wy­
padł jak  najlepiej i radością napaw ał obecnych, 
bo złożono nim niezbity dowód, jak  wiele p rzy  
dobrych chęciach, chociaż w krótkim  czasie zdzia­
łać można na wsi w pracy nad  dobrem  ludu wiej­
skiego, jak  wysoko można go kulturalnie, m oral­
nie i ekonomicznie podnieść, ale p raca taka nie 
może ograniczać się na  jednostki, bo te u toną 
w m orzu zapom nienia, lecz obejmować całą gminę, 
by odrazu wykorzenić błędy i niedoświadczenie 
i pchnąć życie na właściwo tory. Mamy niepłonną 
nadzieję, że gm ina Suchodół stanie wysoko nie- 
tylko pośród gm inam i pow iatu  lecz i k ra ju , że 
ku rs ten nie przebrzm i bez echa korzyści i za­
chęty do pracy  w innych gminach, które jeśli się 
chcą* naocznie przekonać o tych korzyściach niech 
zaglądną do Suchodoła, a zobaczą, jak a  schludność, 
spokój, doświadczenie, wyrozumiałość, skrzętnośó 
i gospodarność i w biednej włościańskiej zagro­
dzie zapanować może, p rzy  należytem  zrozum ie­
niu obowiązków swoich wobec Boga i ludzi. — 
Słusznie też mówił w ójt z D obrzechowa W incenty 
Tenczar: »<jześć gminie, w której taki kurs pow ­
stał, cześć Kółku rolniczemu, które ma taki bu­
dynek, cześć tym, k tó rzy  troska ją  się o takie 
kursa*. — W prost rozrzew niające były słowa ks. 
dziekana Koleńskiego, k tó ry  reasum ując swoje 
prelekcje, rzucał myśli i py tan ia, na które z głębi 
duszy odzyw ały się społem odpowiedzi uczestni­
czek, czujących i rozum iejących dobrze jak  m atka 
Polka żyć powinna, jak  wychowywać swe dzieci, 
jak  dom katolicki urządzić i prowadzić, jak  po ­
pierać własny handel, przem ysł, jak  siać zgodę 
i szczęście.

Rozliczni dblegaci i zaproszeni goście p rzy ­
czynili się swoją obecnością niemało do podnio­
słego nastro ju  uroczystości. D elegatem W ydziału 
krajow ego był p. W alerjan S taw iarski z Jedlioza, 
opiekun szkoły rolniczej w Suchodole, jako dele­
gaci i członkowie Z arządu  głównego Kółek ro l­
niczych przybyli p. Józef W yżykowski, nauczyciel 
z Łączek, Jan  Babicz z pow iatu ropczyckiego 
i G abrjel Jarosz  z pow iatu kolbuszowskiego, k tó­
rzy  też przem aw iali w zyw ając uczestniczki do

firacy społecznej, do wytrwałości w niej, do pie- 
ęgnow ania strojów  narodow ych; zn ikają coraz 

więcej te dw ory i te możne panie co opiekowały 
się ludem, a kobiety na  wsi m uszą sam e troskać 
się o swój byt, o naukę, łączyć się, organizow ać
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dla wspólnego dobra. Około 2 godziny prezes po­
wiatowego Z arządu  Tadeusz . Śmigle wski zakoń- 
ozył tę uroczystość, dziękując serdecznie kursist- 
kom za tak w ytrw ałą pracę, której oddały się 
z takiern zamiłowaniem i dlatego zbierają dziś ta ­
kie obfita owoce, które będą najlepszą nagrodą 
i zadowoleniem ; wzywał je  do rozszerzenia tej 
wiedzy miedzy swe dziatki, krew ne i znajome, 
by coraz szybszein tempem zdążać do w yty­
cznych celów. Z uznaniem  podniósł ciężką pracę 
g rona nauczycielskiego a w szczególności stałych 
nauczycielek, które w istocie nie żałowały tru d u  
i poświęcenia, by odpowiedzieć nałożonym  nań 
obowiązkom i osiągnąć tak  w spaniałe i zdum ie­
w ające wyniki. — W reszcie podziękował w szyst­
kim delegatom  i reprezentacjom  władz, oraz 
przybyłym  gościom za zainteresow anie się k u r­
sem, a uczestniczki odśpiew aw szy kilka pieśni 
otrzym ały na pam iątkę książki — poczem ze łza ­
mi w oczach rozeszły się domów, unosząc z sobą 
miłe wspomnienia.
Z arząd  pow iatowy Kółek rolniczych w Krośnie 

Tad. pmiffleteski. Marjan Bohaczek.

HtSrftfy w z ą  jęcia?  nasi w y c M lc y .
W Galicji bardzo  trudno  je st działać i roz­

wijać się tow arzystw om  wychodźczym, któreby 
chciały zająć się szczerze losem ludu naszego, ja ­
dącego do P rus lub Ameryki. Aby tow arzystw o 
takie mogło działać z pożytkiem  dla ludu, m usia­
łoby koniecznie być insty tucją niezależna od za­
granicznych tow arzystw  żeglugi i od zagranicz­
nych organizacji pracodawczych. Z tych ostatnich, 
szczegt nie niezależnem  musi być tow arzystw o 
wychodźczo od »Berliner F eldarbeite r - Zentralec 
(C entralnej organizacji dla dostarczania robotni­
ków rolnych w Berlinie), założonej przez junkrów  
pruskich, a cieszącej się poparciem  rządu  i sku­
piającej całą swą działalność na  to, by obniżyć 
zarobki naszych robotników  i dostarczać właści­
cielom wielkich m ajątków  i fabryk  jak  najtańszych 
sił roboczych. Od zależności od tej junkierskiej 
insty tucji jeszcze jako tako wyzwolić się można.

N atom iast niezm iernie trudno  jest tow arzy­
stwu em igracyjnem u, k tóreby  naw et otrzym ało kon­
cesję na sprzedaż k a rt okrętowych, wyzwolić się 
z pod wpływów i zależności od tow arzystw  że­
glugi. Z chwilą bowiem, gdy  jakieś tow arzystw o 
galicyjskie o trzym a od rządu  austrjackiego kon­
cesję na  sprzedaż k a r t okrętow ych, (w tedy zwie 
się biurem  podróży) — m usi służyć jednej tylko 
lin ji okrętowej. Tow aizystw a żeglugi stw orzyły 
silną organizację m iędzy sobą (kartel), k tó ra  po- 
p ro stu  galicyjskiem u biurow i podróży z góry  wy­
znacza jedną tylko linję okrętową, na  k tó rą  może 
•wysyłać podróżnych i nie dopuści do togo, by ta­
kie biuro podróży mogło sprzeda vać bilety i wy­
syłać pasażerów  na kilka linji równocześnie.

Najlepiej o tem pouczą nas przykłady. I  tak : 
B iuro  podróży p. Zofji Biosiadeckiej, które przed 
8 czy 10 la ty  otrzym ało koacesję na  sprzedaż k a rt 
okrętow ych, sprzedaje bilety i wysyła pasażerów

na belgijską linję okrętow ą R edstar i jej wyłącz 
nie służy. Tak samo biu ra p. Kronhelmowej w 
Trzebini, Olmy w Bielsku, Rebenw urzlowej w 
Oświęcimiu i p. Kieszkowskiej w Sanoku są b iu­
ram i podróży stojącym i wyłącznie na  usługach 
niemieckiej linji okrętow ej H am burg  Ameryka,

L inja okrętowa, k tó ra udzieli takiem u b iu ro ­
wi p raw a sprzedaży swoich k a rt okrętowych, me 
pozw ala mu ze względów handlowych, robić żad­
nych interosów z innomi konkurencyj nenii Im ju ­
rni okrętowem i — więc żadne z tych b iu r nie mo­
że i nie będzie mogło kierow ać się względami na  
in teres narodu  i na korzyści wychodźców, ale 
musi służyć wyłącznie interesom  linji, bo inaczej 
straciłoby dochody, a więc swój byt.

C harakterystycznym  bowiem jest ten szcze­
gół, że w w arunkach organizacji linji okrętow ej 
je st warunek, że biuro podróży, k tóre stanie w 
sprzeczności z interesam i linji, k tó rą  zastępuję 
i straci jest zastępstw o nie może otrzym ać od ża­
dnej innej linji zastępstwa.

Z togo widać jasno, że koncesjonowano u  nas 
w k ra ju  b iu ra podróży nie są niczem iniiem, jak  
filjami zagranicznych linji okrętowych, są p rzed­
siębiorstw am i liandlowemi, służącemi interesom  
poszczególnych linji okrętowych. Tem samem b iu ­
ra  podróży nie m ogą rościć sobie p raw a do m ia­
na instytucji społecznych, napraw dę służących o- 
piece nad  wychodźcami, chociażby ich nazw a po­
zornie do togo je upraw niała.

O trzym anie koncesji na biuro podróży w Ga­
licji jest kuponom  wielkiego losu. P. Biesiadocka 
ma 200 tysięcy koron dochodu ze swego biura, 
p. Kronlfelmowa otrzym ała odrazu 30 tysięcjr ko ­
ron na  rękę za to, że oddała b iuro swoje na  u słu ­
gi agentów  linji ham burgskiej.

Wobec tego teraz może nieco lepiej Szan. 
Czytelnicy zrozum ieją, dlaczego takie grom ady 
agentów  em igracyjnych uw ijają się u nas po k ra ­
ju. A jakiej potom wychodźcj' doznają opieki, jak  
się z nimi oochodzą na stacjach i w wagonach, 
to aż p rzykro  p rzyglądać się temu traktow aniu.

Az.

Przedhistoryczne dzieje Polski.
A. Jura ,

(Ciąg dalszy).
ROZDZJAŁ IV.

Ustrój wewnętrzny i gospodarstwo.
Poza chowem bydła i rolnictwem upraw iano 

\ f  całym świecie słowiańskim bartnictw o. Zajęcie 
to przynosiło w owych czasach znaczny dochód, 
g jy  z miodu w yrabiano ulubiony u Słowian na­
pój i conny wosk, k tóry  w owych czasach był 
najlepszym  środkiem  świetlnym. Nadto zapo trze­
bow anie wosku w zrastało w m iarę rozw oju chrze­
ścijaństw a i pow staw ania na ziemiach słowiańskich 
kościołów i klasztorów. P ielęgnow anie pszczół nie 
przedstaw iało w olbrzym ich lasach żadnych tru ­
dności, a szczególnie w Polsce doszło pszczelni- 
ctwo do w ysokiego rozwoju. Obfitość wonnych
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sidl i lasów lipowych ułatwiała mnożenie się rojów, 
które darryły doskonałym gatunkiem  miodu, k tó­
ry nazywano lipocm. Liczne osady bartników  po 
lasach rządziły się osobnym praw em  z dawnego 
obyczaju płynącym, tworząc tow arzystw a, na  czele 
którego stał .starosta miodowy*. Z wytrzebieniem 
lasów upadło też Polsce barniotwo. Słowianie wy­
rabiali takie piwo i wino, o czem świadczą m no­
gie osady w Polsce i Kusi, zwane W iniarami, lub 
od uprawy chmielu Chmielnikiem i t  p. Ryboło- 
■tw  • łowiectwo stanowiło w ążną gałąź w gospo­
darstwie siowiańskiem, zwłaszcza że tępienie dzi­
kich zwierząt było głównym w arunkiem  spokoju 
I bezpieczeństwa osady. Mięsem dzikich zwierząt 
i/w ili się ludzie ubożsi, a skóra i fu tra  stanowiły 
oałym zastępom ludzi źródło stałego dochodu.

Rozwó] gospodarstw a powodował także co­
raz to większy ruch w różnych gałęziach prze­
mysłu. U praw iali przeto Słowianie tkactwo, cie­
sielstwo, stolarstw o i kożusznictwo. W ykopaliska 
Iw iadczą o wysokim rozw oju garncarstw a, ponie­
waż istniało wielkie zapotrzebow anie urn, w któ­
re  wkładano popioły zmarłych, naczyń domowych 
i dzbanów. Pierw otnie wylepiano rękam i naczynia 
z gliny zmieszanej z grubym  piaskiem; ścianki 
naczyń były grube, gładzone palcami, a potem 
ozdabiane zygzakami, linjami, brodaw kam i, dziur­
kam i i kółkami. Po wynalezieniu garncarskiego 
k ręgu  zaczęto w yrabiać naczynia cieńsze z oczy­
szczonej gliny i lepiej wypalonej, a ścianki ozda­
biano linijkam i i brózdam i tworzącemi pasek fa­
listy .

W wielu stronach upraw iano na wielką ska­
lę górnictwo i solarstwo, a zwłaszcza to ostatnie 
rozwinęło się na obszarach północnego Podk*r 
pacia, zaw ierającego sól obficie. N ajpotrzebniej­
szym i najobficiej dobyw anym  kruszcem  w Sło- 
wiańszczyźnie było żelazo, które przerabiano na 
broń i narzędzia gospodarcze. Nadto znali i ob­
rabiali Słowianie najlepiej złoto, srebro, miedź, 
cynę i bronz, z których w yrabiali przedm ioty słu­
żące do ozdoby, jak  pierścionki, bransolety, za­
pinki, naszyjniki i t. p.

Dla kupna i sprzedaży ludność okoliczna scho­
dziła się na targ i, najczęściej w pobliżu miejsc 
przeznaczonych dla obchodzenia obrzędów relig ij­
nych. Na targach zaopatryw ano się w potrzebne 
naczynia gliniane i narzędzia żelazne, sól, sprze­
dając to, co zostało z gospodarstw a rolnego i wy­
roby przem ysłu wiejskiego. Targow iska były także 
miejscem porozum ienia dla ludu w ważnych sp ra­
wach publicznych. H andel zam ienny z ludam i po­
stronnym i prow adzili Słowianie od dawna, a mie­
szkańcy Rusi rozwozili wytwory własnego gospo­
darstw a i łowiectwa na własnych łódkach po Czar- 
nem morzu, docierając do K onstantynopola. Nadto 
obcy kupcy zgłaszali się sami na targi słowiańskie 

o skóry i fu tra , sól, zboże i bydło. Mieszkańcy 
rzegów morza Bałtyckiego sprzedaw ali w wiel­

kiej ilości śledzie, które wówczas masami pławiono 
w m o rza  Nadto handlowano niewolnikami i jeń ­
cami wojennymi, zwłaszcza, że handel niewolni­
kam i przynosił najw iększe zyski. Jako  kupcy wy­
stępowali Arabowie i Żydzi. Żydzi umieli po per-

sku, grecku, arabsku, francusku, h iszpańsku i sło- 
w iańsku i prow adzili po całej praw ie E urop ie 
bardzo ożywiony handel. Jako  punkty  handlow e 
słynęły na ziemiach słowiańskich m iasta: Kijów, 
Kraków, P rag a  i Julin. Świadectwem tak ożywio­
nego handlu  w E uropie i Słowiańszczyźnie są mo­
nety arabskie, w ykopane z ziemi; liczba znalezio­
nych m onet arabskich w E uropie dochodzi do stu  
tysięcy. Od Kazania aż do Syberji i aż do m orza 
K aspijskiego oraz Czarnego, dokoła B ałtyku na 
wyspach, brzegach Szwecji, Danji, na Pom orzu, 
Prusach, Poznauskiem , na całym tym obszarze 
monety arabskie trafiają się często, niekiedy w zn a ­
cznej ilości na jednem  m iejsca W szystkie praw ie 
należą do czasów od 750 do 1000 r. po Ghr. nie 
wielka ilość należy do bitych wcześniej o jeden 
lub dwa wieki. Są to przew ażnie cienkie blaszki 
z nieczystego srebra. Złote lub bronzow e pienią­
dze należą na obszarze Słowiańszczyzny do rzad ­
kości. C harakterystycznym  zwyczajem owych cza­
sów było przecinanie też pieniążków na połówki, 
ćwiartki, a naw et na drobniejsze jeszcze cząstki. 
Pocięte kaw ałki stanow iły drobniejszą monetę obie­
gową. Około X. wieku słabną n a  ziemiach Słowiań­
skich a szczególnie polskich, stosunki handlow e 
z dalekim Wschodem, a także i południem  E uropy. 
W idać to po nadzwyczaj niewielkiej ilości m onet 
niemieckich i zachodnio europejskich, podczas gdy 
z IX. wieku dosyć dużo trafia się ich nad Wisłą. 
U kazują się za to już pierwsze m onety czysto sło­
wiańskie.

K ażdy
włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru­
gim. że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
t y l k o  w y ł ą c z n i e  we

„W iśle" -188
jedynej i praw dziw ie ludowej asekuracji.

Wiadomości polityczne.
Austrja. W szystkie stronnictw a w ystąpiły prze­

ciw temu, aby parlam ent miał wpierw radzić nad  
pożyczką 182 miljonów koron, a nie nad  budżetem  
i żądano, aby pożyczka ta nie została uchwaloną 
przed  W ielkanocnemi świętami, po których ma n a­
stąpić rekonstrukcja gabinetu.

Co do polityki zagranicznej A ustrji — to po­
łożenie jest niezmienione. Minister spraw  zag ra­
nicznych hr. E ren ta l był na posłuchaniu u ce­
sarza. Posłuchanie to dotyczyło podjęcia na nowo 
rokow ań z R osją — celem ostatecznego ustalenia 
stosunków  bałkańskich.

Ma Węgrzech rozwiązanie sejm u nastąp i 
22 marca. P rem jer węgierskiego rządu  hr. Khuen- 
H ederw ary uzyskał już na to zezwolenie cesarza. 
Niebawem rozpoczną się przygotow ania do no­
wych wyborów, które nastąp ią  w m aju lub czerwcu
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Na Balkanle ciągła zawierucha. Na pograniczu 
turecko bułgarskiem  co chwila przychodzi do walk 
między obu wojskami — co zupełnie nie p rze­
szkadza, że oba rządy : turecki i bułgarski p ro ­
w adzą rokowania. Król bu łgarsk i F erdynand  ma 
się niebawem udać do Konstantynopola. Ma tam 
także przyjechać król serbski P io tr w powrocie 
z wizyty, jaką  złoży w tych dniach w Petersburgu. 
Istn ieje podobno zamiar, by doprowadzić do zu­
pełnego zbliżenia Turcji, B ułgarji i Serbji. Nad 
tern wszystkiem p ragn ie czuwać :Rosja i oto, — 
jak donoszą dzienniki — car Mikołaj ma rozpo­
cząć wędrówki i przybyć do K onstantynopola, 
Sofji (stolicy Bułgarji) i B elgradu (stolicy Serbji),

Prusy. Mimo gwałtownych dem onstracji ulicz­
nych — uchwalił sejm pruski na żądanie rządu  
reform ę wyborczą, k tó ra daje obywatelom p ru ­
skim o wiele mniej praw  i bezpieczeństwa — ani­
żeli ustaw a wyborcza austrjacka.

Francja. Aresztowano w P aryżu  likw idatora 
dóbr kościelnych Dueza, k tó ry  sprzeniew ierzył 
5 miljonów franków. A resztow ano także jego po­
mocników, a wielu wybitnych polityków francu­
skich jest skomprom itowanych Politycy ci b rali 
od Dueza pieniądze.

Z Ameryki.
Chicago. Kochani Bracia ludowcy! W niedzielę 

dnia 13-go lutego b. r. p rzybył do Chicago wy­
słaniec wszechpolski, niejaki p. P asterz z Galicji, 
lecz na szczęście bardzo mu się źle powiodło, bo 
co praw da, to obszedł on cztery parafje  polskie, 
t  j. Wojciechową, Kazimierzową, fiw. Józefa i św. 
Ja n a  Bożego. I tak w każdej z wyżej wymienio­
nych parafji nie długo bawił. — Zaczął objaśniać 
ten ptaszek wszechpolski zgrom adzonych o parce­
lacji, o w arunkach sprzedaży, mówił także, jak  
dogodne zna on pożyczki.

A w tym razie da/y się słyszeć zewsząd głosy 
w ybitniejszych Polaków, przew ażnie ludowców.
0  znam y dobrze wszechpolskie oszustwa, precz 
z wszechpolakami! Naraz P asterz wszechpolski 
ucichł i milczał jak  trusia, a zczerniał jak  węgiel. 
Dalej zachwalał wysłaniec wszechpolski jakiś bank. 
który od wkładek płaci 6 procent od sta. Znów 
ze wszystkich stron hali, praw ie większa ezęśó 
zgrom adzonych odezwała się: »wynoś się zdraj* o 
wszechpolski z twoim procentem*; ze złością
1 śmiechem, zaś odzyw a/y się głosy: »idź precz 
zdrajco*. Zaraz się też wyniósł ów wysłaniec 
z mównicy i ukry ł się gdzieś w kącie hali. P rzy  
końcu jeszcze się pokazał, a wtenczas już wszyscy 
obecni na hali wołali: »jeszcześ się tu taj p rzy ­
wlókł za nami i chciałbyś nas bałamucić tu taj na 
obcej ziemi?* O nie! Już i w starym  k ra ju  dziś 
nasi Bracia chłopi, nie dadzą się okłamać i my 
także się nie damy, bo wiemy wszyscy dokładnie, 
do czego dąży cała zgraja  wszechpolska i że nie­
sie zarazę i śmierć wszystkim chłopom. O, my 
znam y także bardzo dobrze spraw y naszego P. 
S. L., bo wszyscy czytam y gaz ty z Galicji i wie­
rzym y naszem u kochanem u prezesow i Janow i Sta-

pińskiem u i wszystkim posłom ludowcom, bo on 
nas bronią i s ta ra ją  się na  każdym  kroku  o na 
sze dobro. A więc ten Pasterz, a raczej judasz 
wszechpolski, we wszystkich czterech parafjach 
jedno dostał przyw itanie a także i pożegnanie, 
a co się nabał po wszystkich parafjach  i wszyscy 
się z niego naśmiali, to będzie pamiętał. I pewnem 
jest, że się mu odniechce odwiedzin Polaków  chi­
cagowskich. A więc kochani B racia ludowcy mo­
żecie się ośmiać i rozważyć, jaką  miał ten P asterz 
korzyść w Chicago, bo we w szystkich czterech 
parafjach  bawił aż nie całe cztery godziny. A więc 
Bracia ludowcy! Gdziekolwiek jesteśm y rozrzu ­
ceni, wszyscy jak  jedna ręka, jedno serce niech w nas 
bije i daj Boże, żeby wszystkie kolonje polskie 
w Ameryce poszły za naszym  śladem, a my B ra ­
cia ludowcy postanów m y sobie raz na zawsze 
i mówmy na każdym  kroku — precz z judaszam i 
wszechpolskimi, a niech żyje nasz kochany pre­
zes Ja n  Stapiński, obecny przew odnik P. S. L. 
i wszyscy Bracia-posłowie ludowcy.

Kazimierz G., chłop ludowiec z Niecieczy 
i 14 innych podpisów.

W B v a z y 1 j i, kolonja polska, sąsiadująca 
z niemiecką kolonją (S an ta  K atharina) wiodła od 
dłuższego czasu spór o wąski pas ziemi.

T rybunał związkowy w Rio de Janeiro  przy 
znaw ał słuszność stanow i Santa K atharina, wobec 
tego postanowiono nie uznaw ać tego wyroku, 
lecz utw orzyć nowy osobny stan brazylijski.

Na wieść o tern pospieszyły się galicyjskie 
dzienniki z ogłoszeniami o pow staniu łpaństw a 
polskiego* w Brazylji. T ak  nie je s t Nowy stan  
będzie tak  samo stanem  hrazylijskim  jak  każdy 
inny.

OKRUSZYNY.
Koncesje szynkarskie.
Spraw a udzielania koncesji szynkarskich, k tó ­

re  obowiązywać będą od 1 stycznia 1911, dojrze­
wa i niedługi czas dzieli już nas od chwili, kiedy 
miejsce obecnych karczem  i szynków, zajm ą skle­
py koncesjonowane.

Na ogół, ilość koncesji będzie o połowę m niej­
szą od liczby obecnych szynków  w miasteczkach 
i wsiach; straci chleb część żydów -arendarzów , 
zyska jednak m oralnie ludność. Dzięki zabiegom  
i staraniom  naszych posłów ze Stronnictw a L u­
dowego, mniej będzie źródeł, z których płynęło 
zgorszenie i występek, obowiązkiem zaś zarówno 
władz politycznych, jakoteż urzędów  gminnych 
i poszczególnych jednostek, jest dbać o to, by 
obecnie koncesje dostały się w ręce ludzi, którzy 
nie nadużyliby swych upraw nień do celów niskich 
i nieszlachetnych.

Zachęcamy więc i wzywamy wiernych na­
szym hasłom stronników , aby czemprędzej wno­
sili podania o koncesje szynkarskie W praw dzie 
s taran ie  się o ten przem ysł nie podlega co dc 
term inu żadnem u ograniczeniu, jednak  Namiest­
nictwo dla ułatw ienia dochodzeń, ustaliło term in 
do wnoszenia ofert d o  15 k w i e t n i a  b. r.
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Po tym dniu zostaną w szystkie podania ode­
słane do poszczególnych Zwierzchności gminnych 
do zaopiniowania, poczem starostw a załatw ią osta­
tecznie podania, udzielając lub odm awiając kon­
cesji. Przeciw orzeczeniu starostw , wolno będzie 
wnieść rekurs do Namiestnictwa w ciągu 2 tygo­
dni, a do M inisterstwa w ciągu 4 tygodni od dnia 
wręczenia orzeczenia.

Podanie zawierać musi imię, nazwisko, wiek, 
miejsce urodzenia, przynależność petenta, m iejsco­
wość, ulicę i num er lokalu, tudzież szkic tego lo­
kalu. Nadto w podaniu wymienić należy, czy lokal 
ten był przedtem  używ any na szynk lub karczmę, 
jak  również, czy proszący trudni się jakąś prze- 
mysłowością wogóle, a szynkarstw em  specjalnie.

Do spraw y tej wrócimy jeszcze w num erze 
następnym .

Odpowiedź wszechpolskiej „Ojczyźnie". W N-rze 
11 »Ojczyzny« z dnia 13 b. m. redakcja tejże 
m arudzi, że napadam  na »Ojczyznę« i na wszech- 
polaków i napadanie to nazyw a wściekaniem się.

Oświadczam tedy, że na  nikogo nigdy nie 
napadałem  i nie napadam , co piszę to jest szczerą 
p raw dą i jako praw dę gotów jestem w każdym  
razie udowodnić.

To co pisałem, to nie na to, ażeby napadać 
na  »Ojczyznę* tylko pisałam dla czytelników 
•Przyjaciela Ludu*, aby wiedzieli, jak a  to chytra 
ta  wszechpolska polityka.

Co do wściekania się to oświadczam, że nigdy 
nie uciekałem się i uciekać się nie mam ochoty, 
bo to dla mnie za kosztowny figiel.

Co innego szanow na red ak ja ; chociaż się 
wściekała i wścieka na  ludowców, to nie ponosi 
na  tem stra ty  i może się naw et dwa razy na dzień 
wściec, mając zakład prof. Bujw ida pod nosem.

Nawet i do zakładu dostać się można bez 
wielkich kosztów, bo jeżeli pogotowie ratunkow e 
najgorszem u zaw alidrodze me odmawia owej 
bezpłatnej usługi, to tem bardziej takiej •Ojczy­
źnie*.

Zresztą niech się szanow na redakcja  ani 
nie gniewa, ani nie wścieka, odłóżmy wściekliznę 
na bok, a pomówmy sobie po gospodarsku.

Jeżelim poruszył wszechpolską osią banię 
z powodu cła zbożowego, to dlatego, aby szanowna 
redakcja nie patrzała  ani na list chłopa sprzeda­
jącego zboże, ani kupującego, tylko niech weźmie 
wykaz statystyczny jaki jest procent posiadaczy 
ponad 10 morgów, jak i ponad 5 morgów, a ilu 
jest niżej 5 morgów i bezrolnych, tak we wsi jak  
w małych miasteczkach.

A że na 100 jest 56 takich, co kupują. 31 ta ­
kich, co ani nie kupują, ani nie sprzedają, a tylko 
10 na sto jest takich, co sprzedają, to mamy od­
powiedź, czy wpuścić obce zboże, czy nie.

Trzeba przy  tem wiedzieć, że skoro p rzy jdą 
lata nieurodzaju, co nas w ostatnich czasach czę­
sto trafia, to widzimy, że 90 na sto kupuje, a i ci

10 co z reguły  sprzedają, jeżeli nie dokupią to i nie 
sprzedadzą.

I  znów nowy kłopot dla wszechpolaków — 
nie tylko, że trzeba co innego mówić chłopom a co 
innego mieszczanom, to znów łam sobie głowę co 
do cła zbożowego, co powiedzieć chłopom kupu­
jącym, aby też i przedających nie obrazić. — Na­
praw dę, że można się wściec.

Na razie chyba dosyć, co?
J. Harwk, poseł.

Pogrzeb śp. dr. Luegera odbył się w poniedzia­
łek 16 b. m. z niebywałym  przepychem. Praw ie 
cała ludność W iednia wzięła udział w pogrzebo­
wym obrzędzie. Cesarz wraz z arcyksiążętam i od­
dał również ostatnią przysługę temu niepospoli­
temu mężowi. Przyw ódcą stronnictw a chrześcjań- 
sko-społecznego po śp. dr. Luegerze został książę 
Lichtensztajn.

Demonstracyjną awanturę urządzili w ponie­
działek akademicy ruscy na lwowskim uniw ersy­
tecie. Nie otrzym awszy pozwolenia na odbycie 
wiecu politycznego w m urach uniw ersytetu, wpadli 
do jednej z sal i uchwaliwszy na poczekaniu re ­
zolucję, w której zaznaczają, że będą bronić swego 
stanow iska w spraw ie uniw ersyteckiej c h o ć b y  
p r z e z  t o  n a u k a  s t a ł a  s i ę  n i e m o ż l i w ą ,  ze 
śpiewem opuścili gmach uniwersytecki.

Handzlówka (pow. Łańcut). Wieś nauza, w po­
chodzie ruchu ludowego, postępuje żwawo i szybko 
a idzie we wszystkich kierunkach, tak  pod wzglę­
dem ekonomicznym, społecznym, oświatowym, ja ­
koteż politycznym i narodowym .

K ó ł k o  r o l n i c z e ,  to na jstarsza  nasza in­
stytucja, istnieje bowiem la t 18, dało już wiele do­
wodów swych usług i potrzeb dla swoich człon­
ków, jak  również i dla całej gminy. — Znacznie 
młodszą instytucją jest Kasa Rajfeisena, k tó ra  
cieszy się pomyślnym rozwojem, a w ypoży­
czalnia książek założona i prow adzona przez 
jednego z naszych gorliwych pracow ników  na 
polu oświatowym, została przekształconą na Czy­
telnię w całem tego słowa znaczeniu i p rzen ie­
sioną do sali > D o m u  l u d o w e g o * ,  gdzie się 
obecnie znajduje. Otwarcie Czytelni wypadło przy  
udziale wszystkich niemal mieszkańców gminy, 
nader im ponująco i uroczyście. Po mszy na tea 
cel odpraw ionej ruszono z kościoła ze sztandarem  
•Kółka rolniczego* w wielkim pochodzie z pieśnią 
na ustach »Z dymem pożarów* do »Domu ludo ­
wego. Tu pięknie przemówili z wielkim zapałam  
i serdecznie ci, k tórzy pracę tę ośw tatow ą poko­
chali i dla niej się oddali, a są to nasi gospoda­
rze młodzi wiarusy, a dzielni szermierze.

W ypożyczanie książek odbyw a się dwa razy 
tygodniowo. Czytelników wypożyczających jest 
około 150 osób, a dziełek Czytelnia liczy około 
500; a ponieważ większa połowa książek została 
uż przeczytaną, okazuje się więc potrzeba spro­

wadzenia nowych książek.
Co czw artek zaś odbyw ają się wspólne od-

D
A P F T V T ^  Z drow y żołądek m am y a żadnych gnieceń żołądka, żadnych boleści, od*

*  kąd  uż j wam y przeczyszczających pignłek  rąb a rb a ro w y ch  F elle ra z u ia rką 
„Elsapillen*. Radzim y W am  z dośw iadczenia spróbdjcie takow ych także ; one reg u lu ją  stolec, u ła tw ia ją  traw ienie. 
6 pudełek  4 K orony. W ytw arza tylko ap tekarz  E. V. F elle r w Stubicy, E lsap latz  Nr 163 K reacja.
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czy ty i pogadańki, na  k tóre ludność schodzi się 
bardzo  licznie, nie dziesiątkam i ale setkam i. Ale 
bo też i w arto pójść i posłuchać i nie nudzi się 
tu, ani nie przykrzy  nikomu. Porządek dzienny 
jest zazwyczaj bardzo urozmaicony. Po odczytach 
byw ają przem owy na tem at przeczytanych spraw, 
w międzyczasie zaś przep latają  całość różne wier­
sze i deklam acje przeróżnych naszych autorów. 
Tutaj p róbują swoich zdolności i sił poetyckich 
nasi domorośli poeci, przew ażnie chłopcy tacy, 
k tórym  gdzieindziej po innych gminach nie to 
w głowic, ale zbytki karczem ne i burdy  nikczemne. 
IT nas inaczej się młodzież bawi. Ona przy książce 
i gazecie szuka rozryw ki i miło posłuchać, kiedy 
taki cnłopak jak  Jan  Musz zacznie deklamować 
albo czytać, a kiedyś odczytał swój wiersz Antoni 
Musz, k tó ry  dobrze o nim świadczy. — A takich 
chłopców od 16 do 2& la t są całe dziesiątki, którzy 
w ten sposób się bawią.

P rzez kilka wieczorów miewała w ykłady p. 
K a t a r z y n a  C w y n a r o w a .  W ykłady te bardzo 
popularne, poparte  licznymi a trafnym i p rzyk ła­
dami. To też w ykłady jej budziły wielkie zainte­
resow anie i były słuchane z wielką uw agą przez 
licznych słuchaczów.

Z uznaniem  podnieść należy rów nież w ykła­
dy p. M a r j i  K o ł o  d y  j ó w n ej, k tó ra  ze swadą 
i wymową, przedstaw iała nam  w bardzo jasny  
a dobitny sposób, historję naszego narodu, a także 
pracę i zasługi naszych mistrzów poezji: Mickie­
wicza, Słowackiego i Krasińskiego. P an ienka ta 
(krew na naszej nauczycielki), mimo młodego je­
szcze wieku, staje do pracy tam, gdzie jej zdol­
ności tę pracę wskazują, a na  szczególniejszą po­
chwałę zasługuje za to, że idzie z ludem i dla lu­
du. Takich nam  potrzeba.

W »Domu ludowym* zgrom adza się młodzież 
i tu odbyw ają się ćwiczenia strażackie, albowiem 
w toku są przygotow ania do założeni i S traży 
pożarnej, do czego zgłosiło się 40-tu ochotników 
z młodzieży.

Z w i ą z e k  t e a t r u  i c h ó r u  w ł o ś c i a ń ­
skiego też je st bardzo czynny i przedstaw ień  do 
roku daje kilkanaście a i obecnie są już roz­
dzielone role dla kilku znaozniejszych sztuk, które 
niebawem  odegrane na scenie zostaną.

Z wiosną zaś przy w ydatniejszym  wpływie 
ilości mleka zostanie puszczona w ruch Spółka 
mleczarska.

Tak postępuje Handzlów ka, radząc sobie 
w biedzie, a jest to wioska górzysta, a więc gle­
ba niezbyt urodzajna a jednak  przy  pracy i n au ­
ce, chleba ludziom nie b raku je i pomimo długów 
zaciągniętych na kupno gruntów  z rozparcelow a­
nego obszaru dworskiego, parafja  sk ładająca się 
z 300 numerów, w ybudowała m urow any kościół, 
takąż plebanję, szkołę i »Dom ludowy*, zakupiła 
plac pod kościół, cm entarz i ogród dla szkoły, 
a wszystko to w przeciągu k ilku  la t zdołała uczy­
nić. I  jest nadzieja, że w tym k ierunku pójdzie 
ieszcze dalej i w przyszłości nie jedno jeszcze do­
b re  dzieło u siebie wprowadzi. J. 8.

Kramarzówka (pow. Jarosław ). W ioska nasza 
leży w południowej części pow iatu jarosław skiego

oddalona 25 do 26 kim. od Jarosław ia, więc nic 
dziwnego, że ani c. k. Starostw o, ani W ydział po ­
wiatowy nie wiedzą ani w idzą co się u nas dzie­
je, bo droga do nas praw ie że zam knięta, a szcze­
gólnie z P ruchnika to już niepodobna się dostać, 
takie błota i dziury, a mosty to strach  zbiera na 
nie wjechać i 10 nie tylko teraz w zimie lub pod 
wiosnę, lecz ciągle, a szczególnie od czasu, jak  
W ydział pow iatowy wziął drogi pod swoje opie­
kuńcze skrzydła. Mamy w prawdzie delegata d ro ­
gowego we wsi, k tóry się s ta ra  o popraw ę drogi 
i należy mu się wdzięczność, ale jego prośby  i sta­
rania są głosem na puszczy, bo niema w W ydzia­
le osób, któreby go poparły.

Nie będzie od rzeczy, gdy wspomnę, że ryba  
cuchnie od głowy, bo i gospodarka gm iny K ra- 
m arzówki nie lepiej stoi; oto K asa gminna, zało­
żona w r. 1881, w której praw ie od jej założenia 
niektórzy pozaciągali pożyczki, n iek tórzj' z nicli 
pom arli, inni poszli z gminy i ani kapitału  ani 
procentu za cały czas do dziś nie zapłacili ani 
sami, atii ich spadkobiercy, bo któż chce oddać, 
ja k  niema kto odbierać?

Las gminny (30 morgów) służy na wygody 
pojedynczych ludzi i w nim drzew a z kory  po- 
obdzierano rozm yślnie i choć k rążą pogłoski we 
wsi, że leśny wie kto to zrobił, to znów niema 
kom u donieść, bo wójt nie chce spraw y dochodzić, 
ani o tern słyszeć.

Chociaż mamy szkołę i 3 siły nauczycielskie, 
to cóż z tego. W ioska nasza podgórska liczy 298 
numerów, porozrzucana, d róg  niema tak, iż w zi­
mie lub  na wiosnę nie można przejść, więc i dzieci 
do szkoły nie zajdą, przez co rodzice płacą n ie­
zliczone grzyw ny, a sk łada się i to na to, że lud 
biedny nie ma dla dzieci potrzebnego ubrania , zaś 
z drugiej strony  sam  nieoświecony jest wrogiem 
wszelkiej nauki. Czytelni niema, Kółka żadnego 
niema, ale natom iast trzy  karczm y żydow skie 
i jeden sklep z trunkam i w zam kniętych naczy­
niach i cztery inne żydowskie sklepy, gdzie czer­
p ią oświatę pijaństw a i pieniactwa, gdzie podrost­
ki p iją  razem  z rodzicami, sąsiadam i i wójtem, 
biją się nawzajom, w ybijają okna, krzyczą we wsi 
po całych nocach i ta oświata kończy się w sądach 
i u lekarzy, no i w żydowskich kieszeniach, bo 
w jednym  roku 4 gospodarstw a przeszło w ich 
ręce, a wiele innych jest zagrożonych. Ay.

Janowice (pow. Tarnów). Wiele jest rzeczy 
złych między ludem, ale też znajdu ją  się i dobre, 
których celem jest podniesienie ducha narodow e­
go i dążność do oświaty. Zrozum iała to dobrze 
tu tejsza młodzież i postanow iła pracow ać nad  so­
bą, a przez to dać możnuść i innym  podnieść się 
na duchu. W tym celu zaw iązała Kółko am ator­
skie, za którego staraniem  odbyło się dwa razy  
przedstaw ienie p. t . »Chłopi arystokraci*. Pomimo 
braku  dogodniejszej sceny i innych przyborów , 
przedstaw ienie wypadło doskonale. Z każdego za­
kątka gminy, a naw et z gmin sąsiednich zebrali 
się ludzie różnego stanu. Podziw iać należy pil­
ność i pracę jednego z tejże młodzieży p. Stani­
sław a Pałuckiego, k tóry jest inicjatorem  tugoż 
przedstaw ienia i za którego pracą dalsze przed-
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Btawienia odbyw ać się m ają. W  dalszym  ciągu 
p racu ją  nad  przedstaw ieniam i: ►Ogniem i mie 
czem< i >Łobzowanie<, a po ukończeniu nauki 
znów okażą nam  swą pilność. A zatem życzymy 
Kółku młodzieży serdeczne Szczęść Boże, a innym 
staw iam y ją  za przykład.

Surowa (pow. Mielec). Czytając »Przyjaciela*, 
znachodzę w czytaniu tegoż praw dziw e zadowo­
lenie, przeto  chciałbym W as bracia Surow anie za­
chęcić również do czytania gazetki, bo widzę żeś­
my pozostali daleko w tyle od innych wsi w po­
wiecie. A każdy może sobie gazetkę zaprenum e­
rować, bo przecież kosztuje tylko 4 korony.

Dopóki czytać nie będziemy, w niczem n a­
przód  nie postąpim y! Zdziwiło mnie bardzo, gdy 
będąc na poczcie w Czerminie, listonosz do Ho- 
henbachu zabrał całą plikę gazet. Pom yślałem  so­
bie, że w H ohenbachu wszyscy Niemcy czytać 
m uszą i tak  jest widocznie, skoro tyle gazet do 
wsi przychodzi. To też z bólem serca wyznać n a ­
leży, iż Niemcy więcej wiedzą od nas  Polaków- 
cliłopów. Czyjaż to w tem wina? P rosta  rzecz, iż 
nasza, bo mało czytamy, a skutkiem  tego mało 
wiemy. To też niem a u na» tego poczucia b ra te r­
skiego, k tóre winno łączyć nas wszystkich chło­
pów. B rak  jedności, której nam  tak  bardzo po­
trzeba, bo tylko jednością silni być możemy. Ma­
my we wsi naszą ludow ą asekurację »Wislę, a czy 
chcerny ubezpieczać w niej swe budynki? Ńie! bo 
przecież wiolu ubezpiecza swą majętność we »Flor- 
jance*, naw et nie myśląc o przeniesieniu się do 
•Wisły*, chociaż ją  m ają na  miejscu i dobrze 
wszyscy o niej wiedzą.

Czyta się często, że w innych wsiach zakła­
dane byw ają Czytelnie, tw orzy się Komitety PSL. 
i odbyw ają się odczyty, natom iast u  nas nic nie­
ma. oedan jedyny odczyt raz odbyto, a poza tem 
nic, gdyż niem a ludzi ochotnych do tego, żądnych 
nauki. Jeden lub dwóch nic nie zrobią, gdyż ich 
ogół zam iast poprzeć, wyśmiewa. — Każdy rozu­
mniejszy i trzeźwiejszy, spoglądający na świat 
przyznać musi, że czytać koniecznie musimy. — 
W szakże oświata postępuje z każdym  czasom co­
raz  wyżej, a my musimy się z tem wszystkiem, 
co jest nowego, zapoznać, jeżeli chcemy oganiać 
się biedzie, k tó ra  każdą szparą, drzwiami, okna­
mi i naw et kominem do nas zagląda.

Ocknijmy się z ospałości, wstąpmy na nowy 
tor życia i prosto w ytkniętą drogą raźno postę­
pujm y, obstając zawsze wiernie i niezachw ianie 
p rzy  Polskiem Stronnictwie Ludowem, co daj Boże!

Wi.
W Rudny Wielkiej (pow. Rzeszów) odbyt się 

w niedzielę 13 m arca odczyt o Grunwaldzie, Pan  
B. przedstaw ił krótko historyczne znaczenie bitw y 
pod Grunwaldem, wreszcie wezwał zebranych do 
składek na  D ar grunw aldzki.

Po odczycie odbyła się pogadanka, w której 
wszyscy podnosili zasługi posła W asunga. Radość

se^ce ogarnia, gdy  się widzi chłopów tak zorga­
nizowanych, jak  tutaj. W reszcie podnieść należy, 
że tu tejsze nauczycielstwo bardzo  gorliwie p racu ­
je nad  ośw iatą i w każdej trudniejszej chwili po­
m aga swemu ludowi. Uczcslmk.

Wietrzno. Na każdym  kroku  dzisiaj my lu­
dowcy miejmy się na  ostrożności, bo hydra wszech­
polska rozszerza swą agitację zaciekle. Niedawno 
udało mi się wysłuchać, jak  jeden jegomość po­
czął praw ić i prezesa Stapińskiego poniewierać, 
lecz m u się nie powiodło, ale żałuję mocno, ża 
mu przerwałem , lecz mi cierpcu na  jego kłam ­
stw a brakło, więc czm ychnął obiecując, że da 
na to wszystko jasne dowody, ale nie pow ró­
cił... Pytałem  więc znajomych, co to za ptaszek, 
ale również i oni nie wiedzieli. Dość nabujał, ża 
S tapiński za chłopską skórę kupił kamienicę 
w K rakow ie; a jak  to, z tą  kam ienicą było, to 
chyba wszyscy ludowcy już dokładnie wiedzą 
i daj Boże, byśmy się mogli doczekać tego, by 
Stapiński mógł napraw dę kupić kamienicę. Mówił 
dalej ów »prorok«, że bardzo źle teraz na świa­
cie, bo lud  ubożeje coraz to bardziej a to z po ­
wodu, że czyta pism a złe, pomimo, że biskupi 
zakazali. O tem, to wie każdy ludowiec, bo w ten­
czas i piekło było w pogotowiu a nuało się n a ­
pełnić ludowcam i; dziś zakazy przepadły  i sądzę, 
że już wcale nie powrócą, bo chyba już dość było 
rozgoryczenia ludu. Zachw alał »Ojezyznę«, że to 
pismo jest bardzo pożyteczne a naw et religijne, 
bo nie daje zgorszenia i gdy  będzie więcej czy­
telników to Pan  Bóg zachowa nas od zguby i ró­
żnych zapow iedzianych klęsk w tym roku. A sko ­
ro kometa, k tó ra  zaświeci w m aju swym ogonem 
może zniszczyć całą ziemię, to przez porzucenie 
złych pism i przez modlitwy, dobroczynne ofiary 
na cele pobożne P . Bóg w jednej chwili od ­
wróci, chociażby najw iększe niebezpieczeństw o 
i karę.

Rozważ kochany czytelniku, do jakich »a rg u ­
mentowe się biorą z obozu wszechpolskiego a cze­
go oni jeszcze nie w yszukają i nie wym yślą a to 
jedynie na pobicie ludowców i S tapińskiego jako 
wodza. Bo ten S tapiński jest « winione wszystkiem u 
złemu a naw et z winy Stapińskiego i ludowców 
ta straszna kom eta w inaju ma nas zniszczyć.

Pom yślałem  — mój Boże, co to za ła j­
dactwo, co za podłość, jacy przew rotni ludzie są 
w tym  obozie wszechpolskim, jeżeli śmią takich 
używ ać kłamstw, coby naw et i sam  djabeł nie 
mógł się zdobyć na  takie kłam stw a, z jakiem  wy­
stępują wszechpolskie hydry  i ich lokaje. A więo 
strzeżm y się ich , gdyż niew arto słuchać ich 
bzdurstw .

Nie zadługo może nam  Bóg da doczekać, że 
zobaczymy tę kometę, k tó ra  jak  uczeni ludzie obli­
czyli, co 70 la t pow raca swoją drogą i daje się 
widzieć, a jeszcze żadnego nie w yrządziła spusto­
szenia i teraz nie wyrządzi. Więcej to w yrządzili

Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą , j F ^ a a e k a 64 z ma»*ką 
fabryki „Młynek do kawy“ jako najlepszą przymieszkę do kawy. 2- io

Już w tyra roku urządza firma Henryka Francka Synowie w Skawinie koło Krakowa wielką fabryką eurogatów kawy-
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ppustoszenia wszcchpolacy krajow i, przez uchwa­
lenie trak tatów  handlowych, bo to lud dotkliwie 
odczuje, a i temu ludowcy winni, bo im nie po­
m agają do łajdactwa, więc cała wina na  ludow­
cach ciąży. Oni niczemu nie winni, co za niew i­
n ią tka! Tylko ludowcy wszystko złe na lud ścią­
gają. Drogi złfa przez ludowców, podatki wysokie 
przez ludowców, ustaw a powszechnego praw a 
w yborczego dotąd nie uchwalona, to też pewnie 
ludowcy winni, że nie chcieli się zgodzić na  takie 
praw o wyborcze, coby ludowi zam iast pożytek, 
przyniosło większą jeszcze krzywdę.

Upainiętajcież się raz, bo już nam cierpliwości 
brakuje, więc przestańcie nas nielitościwie drażnić, 
bo to dla was nie przyniesie pożytku, owszem, 
wzgardę, n a  k tó rą  u  ludu słusznie zasłużyliście 
i zasługujecie, bo jak ą  m iarką mierzycie, taką  
odmierzono wam będzie. Nie patrzcie na to, żeśmy 
zanadto cierpliw i Nie rozpuszczajcie niesum ien­
nych agitatorów , k tórzy  chcą nas karm ić nieby­
wałymi stracham i, jak  n. p. kometą, że to kara  
boża.

Jeżeli wam zaś tak źle z nami, to wara do­
radzę tak : Ja k  kom eta zaświeci, uczepcie się jej 
ogona i jedźcie sobie do licha naokoło świata, 
a ja  wam będę z Braćmi-ładowcami życzył szczę­
śliwej podróży, (a nam  się polepszy może nieco) 
jak  objedziecie dookoła świata, zobaczycie wiole 
zmian w Ameryce, Indjach, Japonji, to nabierzecie 
innej p iak iyk i, a jak  powrócicie, może inaczej 
•ł nami zechcecie się obchodzić, a jeżeli ta podróż 
d la was nie przyjem na, to przestańcie nas s tra ­
szyć jak  dzieci kominiarzem, bo te strachy są 
i będą darem ne.

Kończąc, serdecznie pozdraw iam  kochanych 
czytelników »PrzyjacieIa Ludu*. Bądźm y wytrwali 
tylko, a żadno pociski naszem u wodzowi P. S. L. 
S tapińskiem u ze strony  wszechpolaków nie za­
szkodzą, a zwycięstwo odniesiemy.

Jakób Kordys.
Glos pisarzy gminnych pow iatu pilznenskiego 

do W ydziału R ady powiatowej.
P isarze gmiun> udają  się tą  drogą do W y­

działu R ady pow. w Pilźnie z prośbą o u rządze­
nie takiego kursu  jak  w Nowym Sączu i nie w ątpi­
my, że m arszałek tut. R ady pow. hr. M i k o ł a j  
R e j .  którem u dobro pow iatu rzeczywiście leży 
na sercu, jak  również i wszyscy członkowie R a­
dy  pow. nie odmówią naszej prośbie, ale chętnie 
urządzą  nam  taki kurs, gdy  będą widzieć nasze 
dobre chęci, my zaś na  tern dużo możemy sko­
rzystać a naw et W ydział i c. k. starostw o, bo 
łatw iej się może z lalcimi pisarzam i znosić, gdy 
ton będzie miał trochę jaśniej w głowie.

A więc Koledzy tutejszego pow iatu zgrom a­
dźm y się jeszcze raz w Pilźnie, omówmy tę spraw ę 
dokładniej i udajiny się z prośbą Jo  W ydziału 
a bądźm y pewni, że głos nasz zostanie przychyl­
nie przyjęty .

Co do zgrom adzenia pow iatowego p isarzy  
to zostanie zwołane po porozum ieniu się większej 
debacie Komitetu.

Sekretarz: Przew odniczący:
Jan Przydzielała. MichałChytąj.

Karmienia Inwentarza pod wiosnę. Już teraz ko­
nie i woły robocze należy posilać lepszą karm ą. 
O konie gospodarze zwykle lepiej dbają, więc nie 
są one tak  osłabione. — Ale woły roboczo, k tóre 
w wielu gospodarstw ach, gdzie ich do robót w polu 
używ ają, żywić się m uszą zimą byle czem, w y­
prow adzone na wiosnę do roboty, ledwie pow łó­
czą nogami. Aby woły były silne do roboty  wio­
sennej, trzeba im teraz codziennie daw ać lepszego 
siana, mało warzywa, a do paszy gospodarskiej 
dodaw ać paszy posilnej. W ten sposób p rzygo to ­
wane do pracy  woły nie będą się w pługu pokła­
dały i w ytrzym ają później robotę przy  pastw isku  
bez kosztownych dodatków  paszy  posilnej, ja k  
wytłoków z olejarni, śró ty  ze zboża i t. p.

K ażdy gospodarz, k tó ry  przed  wyjściem w po­
le starannie i umiejętnie umocni mięśnie zw ierząt 
roboczych, oszczędzi sobie wydatków na drogą 
później paszę posilną, gdy konie lub woiy opadną 
przy  pracy z sil F u n t posilnej paszy, dany b y ­
dlęciu roboczemu teraz, więcej znaczy, niż później 
podczas roboty cztery funty takiej samej paszy. 
Uczeni zbadali, że pasza, dana wcześnie vńosną, 
przy żłobie, zostaje przez zwierzę roboczo spo­
czywające spożyta spokojnie, straw iona i soki 
tworzące się w ciele zwierzęcia wzmacniają mię­
śnie lepiej i skuteczniej, niż soki z wielkiej ilości 
paszy danej zwierzęciu przy  pracy.

Dbać też na  wiosnę należy, aby zm iana p a ­
szy zimowej na paszę zieloną łub na pastw iskow ą 
odbyw ała się ostrożnie. Zm iana taka nie odbyw a 
się nigdy bez nieuniknionych zakłóceń w n a rzą ­
dach traw ienia, więc w prowadzać ją  należy zwol­
na i stopniowo. Przedew szystkiem  zaś p rzestrze­
gać należy, aby czy to wół, czy krowa, czy ciele 
naw et nawet, nie dostało na czczo paszy zielonej, 
dopóki jeszcze do niej nie jest przyzw yczajone, 
jako też, aby nie wyszło na pastwisko, dopóki 
w stajn i nie dostanie suchej paszy. A. S.

Stuletni eer. W kantonie W aliis i W aud w 
Szwajearji, panuje zwyczaj przechow yw ania se­
rów naw et przez dziesiątki lat. W okolicy Les 
O rm onts przechow uje się zazwyczaj ser w yrobio­
ny w dniu  urodzin dziecka, aż do chwili ważnych 
zdarzeń w jego życiu, np. zrękowin, wesoła lu b  
pogrzebu. Z darza się też, że ser przechodzi nie­
tknięty na  jego dzieci i wnuków. Tak donosi Ga­
zeta szw ajcarska, że niedaw no dwaj bracia podali 
do stołu ser, w yrobiony w dniu urodzin dziadka 
w r. 1785. Ser trzeba było rozpiłować, lecz mimo 
125 lat, był jeszcze możliwy do użytku.

Podziękowanie. W sm utku pogrążona fam ilja 
ś. p. K arola F ibrycha tą  drogą składa serdeczne 
podziękowanie P P .»Sokołom*, jakotoż S traży  po­
żarnej i licznemu orszakow i z Radłowa, ze Siei- 
ca, Łęki i t. d., za łaskaw y udział w smutnym 
obrzędzie pogrzebowym .
Wihtorja z Walkich Fibrychowa wraz z córką i 2 synami.

Odpowiedzi SodakcJL
S. P ater.: Możliwe. — Ludowcy w  W yg, koło K ai.:

Nigdy bez wyraźnego podpisu nic umieszczamy. — A . D e d lo :
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Wyszlemy list. — A . r a w . : Dziękujemy za dobre chęci i pamięć. 
K rs y a s to f . :  W następnym — J .  K , : Z braku miejsca później. 
# .  W i.* Prosimy. — P . H a s t a r s U :  Jest i będzie wysyłaue.

Odpowiedzi Administracji.
W a jd a  J . :  * kor. otrzymaliśmy, “ ależy się jeszcze 2 kor., 

! kor. do końca roku, a jedna, że idzie do Ameryki. — O g a re k  
J . :  OtrzrmaJiimy. — J a n i k  J . :  Kalendarz wysiany, należy się 
1 ko r., doi. otrzymaliśmy. — F lu d e r  J . :  To proszę schować na 
drugi ntz.

NADESŁANE.

Z A  D A R M O
I opłacony wysyła swój bogato ilusy trow ancennik 
zegarków, zegarów, pierścionków i wszelkich wy­
robów  złotych i srebrnych, k tóre poleca najtaniej 
Emil (łoldwesser w Krakowie, ul. Grodzka Nr, 58.

I n ż y n ie r  W ik to r  S k o ły s r a w s k l  rządowo upoważnio­
ny geom etra cywilny, zam ieszkały w K rakow ie ni. P o d zam ­
cze 20, przeprowadza wszelkie roboty w akres m iernictw a 
wchodzące, jak  podział gruntóv7, parcelacje, spraw dzanie 
g ran ic  i t. p. R oboty w ykonuje szybko i dokładnie, ceny 
umiarkowane.

J e ż e l i  k a s z le u le , jesteście  zachrypnięci, zaflegm ieni, 
zakatarzeni, bez ape ty tu , słabi i wycieńczeni, jeżeli sp o strz e ­
żecie uby tek  wagi waszego ciała, lub  objaw y tak ie zauw a­
życie u k tórego  z członków W aszej rodziny, to zamówcie 
z ufnością Ó rkeny’a lipuw ego iuiudu (syropu), celem zapo­
bieżenia dalszem u rozw ijaniu  się choroby na czasie. Órke- 
n y ’a iniód lipow y (syrop) je s t najlepszym  środkiem  dom o­
w ym . P ró b n a  flaszka za 3 K, duza flaszka za 5 koron, lub  
3 flaszki za 15 koron  zam aw iajcie za zaliczką w głów nym  
sk ładzie: Ó rkćny’a ap teka pod „Apostołem ", B udapest Joz- 
sef-kerut 64, D epot 28.

Coraz bardziej wzrasta, ogólne zainteresow anie się 
Schw arza nacieraniem  t. zw. Ł ln lm e n tn m  oh lo ro fo rm la tn m *  
ja k o  niezrów nanie skuteczne przeciw reum atyzm ow i, po. 
strzałow i (ischias), łam aniu  rąk , nóg i krzyżów  i w szelkim  
nerw obolom , co p rzyp isać  ‘ .ależy doborow oścl tego środka. 
Skład i w yrób, ap teka M. Schw arza w P rzem yślu .

P a trz  ogłoszenie!

K a ż d ?  r o ln ik  w in ia n  d o b ra a  p a m ię ta ć ,  że zim a 
je s t najodpow iedniejszą p o rą  do zaopatrzen ia się w p o trze­
bn e  nawozy sztuczne. Kto dotychczas tego zaniedbał, ma 
jeszcze teraz czas do sprow adzenia nawozów pod zasiewy 
ja re ;  później bowiem w skutek  naw ału zam ów ień, b rak u  w a­
gonów kolejow ych do tran sp o rtu , najlepsze chęci dostaw ­
ców dostarczen ia tow aru na czas, spełznąć m ogą na niczem. 
W in teresie  w łasnym  rolników  zatem | 0s t zaopatrzyć się 
na czas w niezbędne dla każdej roli sk ładnik i pokarm ow e, 
jak o  kw as fosforow y potas i azot. Kwasu fosforow ego do­
starcza się ro li najlepiej we form ie m ączki żużlowej Tho­
m asa, po tasu  we form ie 40“/, soli potasow ej, azotu we fo r ­
mie w apna azotowego.

S k ła d  m a z ty n  Ja n a  Boducha w Nowym Sączu pole­
ca różne m aszyny (patrz  ogłoszenie), a  d la  Kółek rolniczych 
daje o p u s t

Na roboty rolne do Francji
po trzeba  znaczniejszej liczby robotników  dokładnie z p racą  

n a  roli obeznanych. Z głaszać się do

Wiktora Skołyszewskiego Kraków Podzamcze 20.

--------------—  1

Kraków i
Mały Rynek 1.

łdresy adwokatów

)r Franciszek
adw okat krajow y.

el

Kraków
Szewska 26, L p.

Dr IM(Jabryelsl
adw okat krajow y

Ki

s i d ł u  :
(GALICJA)

Dr ]
ac

ft. Heicta
w okat krajow y.

>11

KIJKÓW
uL C n  37 L p

Dr Bolesław Mikiewicz
adw okat krajow y.

timziw
Zamkowa 4.

D r  W . D an ie c
adw okat krajow y.

7||1| j)r Zygmunt piyiorkz
Ł N 1 U U adw okat k ra jow y

prow adzi sp raw y  sądowe i adm inistracy jne.

B  '
Dr Franciszek janczy

lekarz.

Dowylag l*r Michał Janda
adw okat krajow y.

s

Dr Michał Danielak
adw okat krajow y i były poseł do Rady p ań ­
stw a otw orzył kancelarję adw okacką w Kra­

kowie, Rynek linia A-B Nr 37. 6 - 1 0

u M O M B u m a H i sm am m m a

A dw okat k ra jow y pr Józef ZedygewsKt
otworzył kancelarję adwokacką w Żywcu (aaprzeciw poczty)

Adw. Sr Henryk Mester
otw orzył kancelarję  w  P r z e m y ś l u  przy uł. francisz­

kańskiej I. I. naprzeciw ko kościoła. 3—4

M a s ło  sto łow e
codziennie świeże, 5 kg. paczka K 1080. W yborny 
miód deserow y kuracyjny  lipcowy, ra ry ta s  tniodo- 
borów z własnej pasieki 5  kg. puszka K  6  20. W y ­
borny miód stołowy do picia. 4 litr. g ąsfirek  K  5 30. 
W ysyła za zaliczką 1. EL Farba, Podhajce 1. 37.
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Hofa polską pastą
niechaj czyszczą wszyscy buciki, gdyż przy sil­
nym, czarnym  połysku ma w sobie sekret, że zmięk­

cza skórę i im pregnuje ją  nie do zniszczenia.

Hofa pasta do metali
czyści tanio, szybko i ślicznie wszelkie metale 

(mosiądz, stal i i. d.).
Wszyscy i wszędzie żądajcie tylko tych past do buci­
ków i do metali, a kupiwszy uważajcie na napis fabryki:

S t a n is ła w  l lo f ,  Kraków*
Drobne ogłoszenia w cenie po 10 lial. za wiersz.

Doskonałe
kle apeojelnoioi koro z g a ­
sicie sp rzedaje tanio Klaczy- 
sław  Gonei tkacz v Korczy­
nie p. loco. — P róbk i tylko 
żądanych gatunków  w ysyła 
darm o.

C. k. rządow o upow ażnione

B iu ro  w o js k o w e
em erytów , c. i k. kapitana- 
au d y to ra  (sędzia wojskowy) 
Józefa Martusiewicza w Krakowie, 
ul. Z w ierzyniecka 1. 25 p rze­
prow adza w s z e l k i e  sp raw y  

wojskowe.T a n i e .  * d o b re  g ru n ta  z 
1 a i l l t ?  b udynkam i na 

sprzedaż, 110 m orgów  lub 
mniej. D w ór Z abratów ka p. 
A lbigowa przez Ł ańcut. 2-4

Włościanie „ K f S
głę lub  dachówkę, a m ający 
zam iar założenia fab ryk i, m o­
gą się zgłosić do Ja n a  Zu- 
zaka, właśc-ioie'a spółki cegicl- 
nianej w Snchodole p. K ro­
sno, k tó ry  w tej sp raw ie  u • 
dzi< li wszelkich inform acji 
bezpłatnie. 2 —2

Przyjm ę zaraz J im
chłopaków  do nauk i ś lu s a r ­
skiej. Z głoszenia p rz y jm u ­
je  A dm in istracja  „P rzy jacie la  
L udu". 8— 8

100 do 150 morgów
doskonałej ziemi do sprzeda- 
dan ia lub  parcelacji. — Bez 
długu, w okolicj K alw arji 
zebrzydow skiej; w iadom ość: 
Zarząd dwora ,,P o dolany" 
p. Lencze. 3—6W bieździedzy

o milę od pow iatu  Ja s ła  je s t 
do sp rzedan ia  17 m orgów  
g ru n tu  k ró tk iego  a szerokie­
go, p rzy  kościele i 8 m orgów  
lasu  o k ilom etr oddalonego. 
S przedam y na parcele p rę ta ­
mi lub  w całości ze stodołą. 
Cały drenow any, położony do 
słońca, w olny od ciężaru. — 
Teofil Kosiba w Bieździedzy 
p. Kołaczyce. 3—3

Fnlwark w obi$toSci io*• u m a i  n m orgów  roln 
i 7 m orgów  lasu  do sp rzed a­
nia w raz z inw entaizem . — 
Z głoszenia do K aje tana Tcho­
rzew skiego w Muszkatówce 
poczta B or6zczów, p rzy  załą­
czeniu m ark i pocztowej za 10 
hal. n a ty ch m iast odpow iadam  
obszerne opisanie. 2—3

1 - 2 0B A C Z N O Ś Ć ! ! !

O Ś W I Ę C I M  —  dworzec.
K orzystna wymiana pieniędzy odbyw a się 

w kolejowym kantorze wymiany firmy

A u g e n b l l c k  I  S p ó ł k a
na dworcu kolejowym w Oświęcimiu.

Fabryka cukierków, bombonów deserowych I skład czekolady 
BERMANA .IZRAELOUICZA w Tarnowie
poleca swo w yroby dla sklepów  i Kółek rolniczych po ce­
nach hurtow nych. — W yroby m oje odznaczone na 4 w ysta­

wach złotym i m edalam i.

krzy^wiiwleżdzie ■  W  M f f W B t O O

- f  MAGGI kostka
za ^  h

do n a ty ch m ia s to w e g o  sp o rz ą d z e n ia  
go tow ego  ro so łu  w ołow ego

jest najlepsza!

Moczenie w łóżku.
Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione O bja­
śnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć! Świetne 

pisma dziękczynne. — Polecenia lekarskie.
Instytut „SANITAS11 — Velburg, P. 87, Bawarya.

2 6 -3 2

Komu zależy na lem
by dostać się do Ameryki, K anady B razylji lub 
A rgentyny pospiesznym  angielskim parowcem, by 
mieć k ró tką podróż, dobry wikt na okręcie, s ta ­
ranną  obsługę i w ygodne spanie, a nie drogo, ten 
niech pisze po pouczenie list zwykły za 25 haL 
lub pocztówkę za 10 hal. do głównej angielskiej 

agencji na adres.

Union TIcket O ffice,
Ave d e  K ey ser , Nr. 4 6 . A ntw erpja  

(B e lg ia ) . 8 - 2 0

Żurnal sezonowy FAV0RfT
zaw ierający kilkaset figur za cenę 1 K 10 h., 
oraz gotowe kroje do tego album u na każdą 
2 - 5  miarę poleca generalny  zastępca:
M. Landan Krabów, u l  Mikołajska L 7.

P rzy  zam ówieniach prosim y o przysłan ie Kwoty 
z góry, gdyż zaliczka p rzesy łkę znacznie podraża.
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Dajemy stale zatrudnienie
kałdemn bez wyjątku

a wiek, płeć lub oddalenie nie są prze­
szkodą. Dzienny dochód od K 2 do 4 
i więcej — w m iarę udoskonalenia. 

Pisemnych w yjaśnień udziela:
Krajowe przedsiąciorstwo 

l wyrobów trykotowych 
we Lwowie ul. Zygnauntowska L. 9

i k4
H**
_ 4

N
*
>
.
;-Ii
rw

Odznaczona Medalem na Powszechnej Wystawie /ra j. we 
Lwowie w r. IR94, Msiialem Rządowym na Wystawie Prze­
mysłu Metalowego w Krakowie w r. 1904, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907. 

Pierwsza Krajowa fabryka zegarów wie­
żowych. oraz od rokn 1890 istniejący

Zakład zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Kroóme

poleca obficie za-matrzony skład zegarów (olennvch. pendn- 
łowych, ftndz ków amerykańskich, zegarków kieszonkowych 
z pierwszorze/inych fabryk genewskich, biżnterji i wyrębów 
optycznych itp-. Nowo wydany crnntk Hl.atrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franku.

RATUJCIE HIESZCZtfLIWCH!
>»ie żadna blaga, ani chęć wyzysku 
ale znakom ity lek, jakim i są

P IG U Ł K I Ora W O ODA
leczą choroby nerwowe, padaczkę 
czyli chorobę Sw. W alentego i t. p.

T? m lekiem ratujcie itieszcześllwyik!
Pudełko ty o n  pigułek fco u tu je  5 K. W ysyłki do A m eryki, 
w k ra ju  i za granicą za pobraniem  pocztowem uskutecznia

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłocili przy Żywcu,

Która ma na skiadzie wszelkie środk i lecznicze — Zam ó­
wienia wyżej 10 koron  opłatnie.

A >
ŚWIATOWĄ SŁAWĘ

uzyskał w krótkim czasie znany l wychwalany powszechnie środek do nacierania pod uazy. a
I C H T Y O M E N  T H O L

który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś jest prawie u każ 
dego ulubionym środkiem domowym, który leczy jak najbardziej zastarzałe

i uporczywe wypadki:
Reumatyzm, Gośćca, Nerwonoli. Bolu głowy łub zębów, Kłucia w boku, Spuohllzny, 
Zapalenie stawów, Suche bole I tym podel ne dolegliwości i usuwa je bezpowro­
tnie w jak  najkrótszym  czasio, naw et w tych wypadkach, w których inne 
środki nie pomogły. Skutek nadzwyczajny. Działanie szybkie i pewne. 

Jodyna główna fabryka i w ysyłka praw dziwego Ich tyom ento lu :
Laboratorjitm chemiczne aptekarza

zymona Edelmana w  Samborze, B , n . k L 3 .
Pocztą wysyła się najmniej 5 faszek (franko) z ogaconą  pocztą za 6 koron. 
10 flaszek franko  10 K. 25 flaszek franko 23 K. — U prasza <ię żądać praw dziw ego Ichtyo- 
mentolu tylko w plom bow anem  opakow aniu i zam awiać Ich tyom ento l li tylko ze S am b o ra , 

^^^^^^^^^^^^^^okąd^Ą bryk^jirzpn iesirm ^zosta ł^^^^
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m\\o do nabycia najtaniej wyrobów tkackich!
Z najlepszego  przędziw a i n a js ta ran n ie j w yko­
nane p łó tna białe zwykłe i p rześcieradłow ej sze­
rokości: Szew ioty, kam garny , sukna , lodeny, 
barchany , flanele. ręczniisi, drelichy, chusteczki, 
ścierki, p łóeienka kolorow e i t. p. po cenach 
n a jp rzystępn ie jszych  poleca: T k aln ia  F ran ­

c iszk a  K oron y  w  K orczyn ie  k. K rosna.

U  żużlom Thomasa

Dewiza: raa*ośo, aobroó 1 t-‘w&io*óI
Ig n a cy  Cypr e s  Kraków, ul. Florjauska 49.

Sprzedaje tow ary  i nadal po nadzw yczaj­
nie tan ich  cenach. 1 B ry tan ia an k e r Rem. 
System  R oskopf z szw ajcarskim  w e k ie m  
i pięknym  łańcuszkiem  tylko za K 390. 
AmeLyk. elektr. złoty R em onto ir kieszon 
kowy z m ark ą  system u R oskopi, 36 godz. 
idący w raz z pięknym  łańcuszkiem  Kor. 
4 '50. S reb rn y  h o sk o p f o trzech kopertach , 
bardzo  silny Ii 10 —. Stalow y dam ski Re- 

m o„ to ir K 7*80. Budzik najlepszy K 3 ' - .  Łańcuszki s reb rn e  
od K 2'—. Z egark i złote dam ski od koron  20 —. 5—26

Bogato Ilustrowane oennikl na żądanie darmo i opfatnie.

ze znakiem •gw iazda"

j i s t  na wszelkie gleby najskuteczniejszym  i najtańszym
N A W O Z E M  F O S F O R O W Y M .

Baczność przed falsyfikatami!
P rzed  takowym i ustrzedz się można tylko 
przez zakupno tow aru wedle zaw artości 
kw asu fosforowego cytratowo-rozpuszczal- 
nego, gdyż falsyfikaty, jak  n. p. z suro­
wych fosfatów nie są wcale lub bardzo 
mało cytratowo-rozpuBzczalne.........................

Jeneralny reprezentant dla Galicji i Bukowiny 
J Ó Z E F  B L & E M C H

8—g Lwów, ul. Kościuszki L 18.
C enniki i b ro szu rk i objaśniające d arm o  i opłatnie.

Nasiona
warzywne, pastewne ! kwiatowe
świeże i pewne, najlepszej jakości, 

w odmianach wypróbowanych
Dcleca "o najniższych stosunkowo cenach

Oddział sWo-żydaczooik!
c. k. galic. Tow arzystw a gospodarczego

w Podhorcach obok Stryja.

Kupcom dajemy nasiona w komis. 
Prosim y zażądać cennika. 3—8

P aro w a fab ry k a  m y d ła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca myoła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną", z „Kraknsem" karawanowe z „Wiel­
błądem" i  inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo i opłatnie.

Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w r. 1796
Kraków —  Rynek 17.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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Pótwełnlane, trwale, damskie

spódnice
,pręgowane po 
kostkow ane „ 
gładkie „

K. 1*40, 154, 1*60, 1-80 
„ 1-44, 1-46, 1*50 
„ 1-20, 1-30

za sztukę, przesyła
Alois Hus&k — w Jimramowiee

(Morawa).
Pocztowy pakiet (7 sukien różnego gatun­

ku) K. 11 franco za zaliuzką.

n
N
P
O
03aa
i
0
c

53
CO

P ró s z ; zawszeźądać wjrrolm krajowego!
SIUNKA

oszczędzające, jęderne mydła
z .N osorożcem " lub  .K osą", 

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

MYDŁA
Szymona Muska w Żywca 19.

W s z e l k i e  m a s z y n y  i  f e r m y
najnowszej konstrukcji do
w y r o b ó w  cementowych 

sprzedaje na  ra ty

fabryka maszyn

J. Staszko
2_c w Skoczowie

Śląsk austrjacki.
MBT Cenniki darmo.

W apno iu o to w e
je s t najlepszym  i najtańszym  nawozem azotowym.

Cenniki i b ro szu rk i 
d a rm o  i oplatnie. S

iizef Kai ach Lwów
6—10 ul. K ościuszki 18.

ł l j u » « m J S  A pjM jM jM *  i ;

Najlepsze gruboziarniste
wolne od. chwastów, kanianki nasienie

koniczyny : : : :
: : :  ic z e r u o n e i

dostarcza firma:

„Praktyczny gospodarz"
handel nasion, pod zarządem: Jana  
Biedronia w Czerniowcach, uhea Scn- 

kowic-za L. 5.
□  □  □

Cena 100 leg. od 170 do 185 koron. 
Posyłki 5 kg oplatnie, każda stacya  

pocztowa po 10 K. 34

sam i m
Polskie Towarzystwo Emigracyjne, otrzyma­
wszy od rządu potrzebną koncesjęr otworzyło 
w Krakowie (na razie ui. Kolejowa 3), własne

Biuro podróży,
gdzie sprzedawane są  korty okrętowa do 
wszystkich portow zamorskich, do północnej
I południowej A m eryki.

W ychodźcy, zw racający się do tego 
biura, o trzym ają rzetelną poradę i un i­
kną w yzysku i s t r a t  P rzy  zamówieniu 
k a r t okrętow ych m ożna odrazu  nad sy ­
łać zadatki po 20 koron i wymienić n a ­
leży term in odjazdu, wiek odjeżdżają­
cego, cel podróży i p o rt europejski, na 
jak i odjeżdżający życzyłby sobie po­
dróż odbyć.
A dres: Biuro podróży P olsk iego  
Towarzystwa Em igracyjnego — 

Kraków, ul. Kolejowa L. 3.
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Nowa apteka pod „Gwiazdą" w Jaśle Alfreda Romaoa Weissa
przy  ulicy Kościuszki, naprzeciw  kancelarii adw okata WP. D ra Michnika i handlu  WP, Knebla

poleca na sezon Ł.m ow y:
Tran iybl Hagera, Bergera, Eggera, Scotta, Jodella i Stroscheina. Środki przeolw

kaszlowi 1 renmatyzmowJ.

N ajtańsze i najtrw alsze 
dachów ki cementowe mo­
żna ty lko na d ra  G aspa- 
rego  opatentow anych ma­
szynach „DREISTFRN11 w y­
rabiać. Te m aszyny żadnej 
firm ie naśladow ać nie wol­
no, a wszelkie inne pole­
cane m aszyny są p rzesta ­
rzałego system u. Ż ąd a j­
cie specjalny cennik Nr. 
239 oa fab ryk i specjał, ma- 

' szyn Dr. GASPARY I Ska, 
M ark ranstaed t (Saksonia), 

k lub  od zastępcy: Przemysł 
Centralny, Lwi w j l .  K aro li 
Ludw ika L. 5. 4—12

Od moczenia w łóżku
uwalnia natychm iast nasz prawnie oohro- 
niony „Zbnćl slę“. W yjaśnienia zadarmo. 
przy podaniu wiekn 1 płci. Instytut Aeskulap, 
Regensburg Nr 428 (Bawarja). 2 6 - 3 2

Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu"

Aptekarza0 B / . L S A t A

K
<
s
<
n
e
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u
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■
Hm
B

W

jedynie prawdziwy z zieloną ZAKON­
NICĄ Jako marką echronns.

N iezawodny sku tek  leczniczy p rzy  
w szystkich chorobach  organów  
resp iracy jnych , kaszlu, zaflegmie- 
n iu. chrypce, p rzy  katarze  k r ta ­
ni, Lolach p iersi, chorobach  p łu­
cnych, specjalnie p rzy  influenzy, 
cierpieniach żołądkow ych, zapa­
leniach w ątroby  i śledziony, b ra ­
ku  apety tu , p rzy  złem traw ieniu, 
zatw ardzeniu , bolach zębów i cho­
robach jam y  ustnej, ranach  po­
chodzących z oparzenia, w yrzu ­
tach etc. 12 m ałych, 6 Jużych albo 

1 duża flaszka fam ilijna K 5‘— 
Aptekarza A. Tltlerry'i(e jedyaie prawdziwa

n ia ^  centyfoliow a
niezaw odna o najlepszym  sk u tk u  leczniczyn' i. r zy r a ­
nach, wrzodach, ska>eczeniach, zapaleniach, ao- esach, 
usuw a z d a ła  w szystk ie  obce naleciałości i najczęściej 
czyni zbyteczne bolesne operacje. Skuteczna naw et 
p rzy  zas arzałych ran ach  etc. — 2 puszki kosztuje K 3’60. 
Ź ródło  do sprow adzania: A pteka pod .Aniołem  s tró ­
żem" Adolfa THIERRY’ego w PREGRADA obok Rohitsch.

Do nabycia detalicznie we w szystk ich  w iększych 
aptekach. 7—26

A lle in e c h te r  Ba lsamU3 * t Si it ..{tl ifrtktkl 
V EM
A.Thi«rry in Prsfłda

kei floMticti-Siuefiriun.

Wyroby tkackie
z najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
to : Płótna białe zwykłej i prześoleradłowel szerokości, dymy, dreli- 
3zkl, chusteczki do nor., ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, b a r­
chany , flaneie, szew ioty, p łódenka  kolorow e na i i r  tuszki, 
sukienki, bluzki i silne tk a n in /  na u b ran ia  m ęskie poleca

Tkalnia Płócien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I G Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. — K to  t y l k o  r a i  
{ e d e n  zam ówił tow ar z m ojej tkmni. ten gdzieindziej oło- 

d e n  kupow ać nie będzie.

Jądrze] Kruklerek« KroSnle
poleca:

W szelkiego rodzaju d u i y n y  rolnicze: P ługi, b ro ­
ny, sieczkarnie, m łocarnie ręczne i kieratow e, k ie ra ty , m łynk i 
do  czyszczenia zboża, cy lindry  ( tr ie u ry ) , siew niki, burs 
czarki eto. etc.

Myimyny do wyrobu daohówek oomentowyob 1 rur 
betonowyob.

S ik aw k i o g n io w e  dla gm in  wiejskich, m iast i m ia­
steczek. — P o m p y  s tu d z ie n n o  w szelkich system ów .

K o m p le tn e  u r z ą d z e n ie  m ły n ó w  w łościańskich, mo­
torow ych i innych.

Motory ropne. N ajtań za siła popędow a.
Maszyny do szyola znakom ite i tanio, św iatow ej 

sław y m ark i „V erilas“.
Gramofony i p ły ty  gram ofonow e.

W szelkiego ro d za ju  a r ty k u ły  betonowe, dachów ki, r u ry  etc. 
filie fab ry k i betonow ej w R ym anow ie i Dukli. — U rządza- 
Aie cegieiń kręgow ych — pl m y i kosz to rysy . — W szelkie 
: inne m aszyny i narzędzia, jak ie  w świecie egzystu ją . :

L lo z n e  u z n a n ia , n a  i ą d a n l e  Ł a ś ó e m c  m ad eslaó  m o g ą .

Cenniki w ysyłam  na żądanie darm o i opłatnie.

M a r a m  aa ty z m , gośoieo, postrzał (lebias) 1 wszelkie ner­
wobóle poleoa się uśmieraająoe nacieranie, od la t wielu 
ogromnie rozpowszechnione, przez wieln lekarzy ordynowane 
1 przez znakomitości a r  ane Llnlmentum Gaultheriae oom- 

positum a prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„ N S R W O Ł “
obemlka Dra JulEum Franzsas, aptekarza w Tarnopola.

Cena flakonu 80 hai. — 10 flakonow 8 kor., nio licząc opa­
kowań:* a i franco. — Tysiące listów dziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poozt. Na składzie: 

apteki Bedyka, Wiszniewskiego, jaknfei w drogu- 
erjs I: /.opotha i Wiśniewskiego. Maków, .pioka Pr--n cza; 
Lwów, apteki: Dewechego, Lhrbara Maya, Łazowskiego, 
Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza, Sklcpińskiego, Ober- 
harth, Zarzyckiego. Niemoy: Loewenapotheke Otto Koerner, 
Goerlitz, Obermarkt 1. 31. w Dąbrowej na składzie w apteco 

pod zarządem Lewińskiego.
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T Y G O D N IK  N A R O D O W Y
IIiUSTRGWANY

najtańsze I najobfitsze pismo Ilustrowane dla rodzin poUkloh 
w  G alicji

wyonodzl od I-go stycznia w Kranówie.
Co niedzielę bogato  ilustrow any zeszyt, ubjętośoi 32  a t ro u  

w kolorow ej okładce, zaw iera:
A rtyku ły  narodow e i historyczne. Pow ieści (rocznie 20 to­
mów lu  arkuszow ych). H um orystykę. Poezje. Nowele A rty­
kuły  p o p u la rn o -n au k o w e . H ygicnę. Dział kobiecy. D ział: 

„Dla naszych dziatek".
(Tyj,, iduik N arod ow y44 w stosow nych a rtyku łach  i ko­

respondencjach  in fo rm uje  o życiu i pracy  Polaków  w szyst­
kich trzech zaborów  i bliższej i dalszej obczyzny. 
„ T y g o d n ik  N arod ow y"  m a w ybitnych  w spółpracow ni­

ków, rak w E uropie, ja k  w Ameryce.

P r z e d p ła ta :  wynosi rocznie (52 num ery) S kor., półrocznie 
(26 num erów ) 4  kor. 8 0  hal., k w arta ln ie  (13 num erów ) 2 
kor. 4 0  hal. — P rzedp ła tę  p rzesy łać należy przekazem  do
Administracji „Tygodnika Narodowego" w Krakowie, 

ul. Wlsina 2 (róg Rynku).

p r z e s t r z e g a m y  k a ż d e g o

kto  kaszle, kto  m a c h ry p k ę , je s t z&tlogmlony, bez 
a p e ty tu ,  jeśli spostrzeże upadek w a s Ł olała, jeśli 
się w noc; p  .ol, czuje się osłabiony 1 wyczerpany  
sam , albo jeśli spostrzeże te niebezpieoze oznaki u  k tó ­
reg o  z członków rodziny, aby nie c-.ynil żadnych prób, 
lecz zam ówił natychm iast Orkeny‘a miodom o -lip o w y  
sy ro p  w cela przeszkodzenia dalszem u rozwojowi 
choroby. O rkeny 'a  rniodi wo-lipowy sy ro p  przew yższa 
w szystk ie podobne środki, uspakaja" kaszel i <>dplu- 
w anie krw ią, rozpuszcza znakom icie flegm ę, popraw ia 
ape ty t 1 n ieprzy jem ne osłabiające poty nocne. Na an­
gielskiej w y°ta\vie odzurczono złotym  m edalem . Pró- 
. aa flaszka kosz tu je  3 kor., duża flaszka 5 kor., 3 dnże 

flaszk i 15 koron  fran k o  za zaliczką lu b  poprzedniem  
nadesłaniem  należytoścL -  Zam aw iać ty lko

Drk4ny’a pod „Apostołem”
Budapeszt, József-korut 64, Depot 28.

Pracownia i dom ekspedycyjny
W yrobów  tiia c k ic h

»pod opieką Najświętszej Rodziny*

Józefa Jórasza
w Berezynie obok Krosna (Galicja)

poleca Szanownej P.T. Publiczności słynne 
w ówiecie P ł ó t n a  k o r c z y ń s k l e  czysto  
lniane, pojedynczej i podwójnej szerokości 
na prześcieradła bez szwu- Bieliznę stoło­
wą. Dymy, Drelichy, Chusteczki do nosa. 
Ręczniki, ścierki, szare-płótna i pół-bielone, 
Również: Kamgarny, Szewioty, Cajgi, Płó­
tna bawełniane, Płócienka kolorowe, Fla- 
nele, Batysty, Satyny, Kloty, Barchany, Su­
kna, Lodeny, Kapy na łóżka, Koce, Derki 

na konie, Chodniki itp. wyroby tkackia 
Próbki, możliwe z oceną wysyła darm o i opłatnie.

i & k u p i l e n i
ły'dowsK!ej łitboly-byłobyfj# 
Spodniach M JłryJ na rb rin ii z 
póishitj thafnl domowy A nton ią  
S a rd a  »Konriy<iW < podwsjr1*  
kręconych n.c' u  .tadiwycitj 
Vwafc »ony Itm tarł 

firow* v<j p r z e k o n a l i * ,  
lą d a ł  darmo cennika na ubr> 
ma flthow ł I izitciocł. 

Tow.rhtdry sli. ni« poOobr 
mitniam albo zwracam piyn^dze

fóres Antoni Baru!
Pod npirka S» Jon# 

tkalnia
Korczyn#
(Galicy.#^

GALICYJSKI BANK ZIEMSKI
ma do parcelacji m ajątek

G R Ó D E K
n a d  D u n a j c e m  w  p o w i e c i e  N o w y  S ą c z .

G runta tak  zwane »równie pierwszej k lasy  i najlepszej jakoSci, do nabycia z budynkam i. 
Laski młode po bardzo  przystępnej cenie. 1—1

Sprzedaż gruntów  przeprow adza n a  miejscu delegat B anku w czw artki każdego tygodnia.
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Półtora miljona Koron
płacim y co roku  obcym fabrykan tom  za liche bi­

bułki cygaretow e K ażą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że cienkie 
a więc dobre. To n ie p ra w d a ! Tylko bibułka 
n ieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, muże być w paleniu sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnow szy mój wyrób B ibu łek  c y g a ie to w y c h .

POBUDKA.
Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tein, że nie jest 
przezroczystą. — W paleniu za to — jest bardzo 
przyjem ną, a dym posiada chłodny i niegiyzący.;

PUBUDKA w  opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i cpłatnie wysyłam. 

Fabryka tutek i bibułek cygaretowycli

Mr W. Betaowski
Starowiślna 26 KRAKÓW Starowiślna 26

W  trafikach odrzucajcie obce wyroby a żądajcie naszych.

Sól potasowa s t a s s M a
o swtmintowane] zawartoiti 4 0 “/o potasu
jest na wszc-lkie gleby i pod wszelkie rośliny na jsku­
teczniejszym i najtańszym  nawozem patasow ym .

Użyta na wiosnę wzmacnia osłabioną wsku­
tek mrozów oziminę, podnosi plony i popraw ia 
jakość ziemiopłodów. 8—9

Kainil stassfurcki zawiera 1240'Jo potasu.
Jeoeralny Reprezentant Kalisyndykatu st. z, z ogr. per.

J ć z e f  K arrach
Lwów, ulica K ościuszki L. 18.

Cenniki i broszurki objaśniające darm o i oplatnie.

TANIO DO SPRZEDANIA 
dla PP. Studentów I PT. Publiczności
1 kołdra i dwa prześcieradła lniane za 16 — 18 K 
a najlepsze wełniane za 20 — 24 K. Tudzież 1 sien­
nik gotowy, 6 ręczników, 6 husteczek do nosa za 

12 K. W szystko opłatnie.
TKALNIA ANTONIEGO BARUTA

po a  opieką św. Józefa, w K orczynie (G alicja).

Szybko! Tanio!

IM  Am eryki
pospiesznym  okrętem w  O  d n i a c b  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach
+ ♦  P re c z  z w yzyskiem . ♦  4

Ż ądajcie p o u czen ia  ty)ko od
K  a i » l s b © r g

Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

WEGIEL I KOKS
i wapno budowlane najlepszego gatunku dostarcza 
wszelkiego rodzaju  nrzedsięblorstw om  po bardzo 

przystępnych cenach i w arunkach 
FIRMA WĘGLOWA

B ern ard  L e |b -T a r i:ćw
Biuro: ul. Watowa 19. —  Telefon Nr. 72.

WAŻNE D O N IE S IE N I!
L ab o ra to rju m  c h em icz n e  a p te k a rz a  SZYMONA EDELMANA w raz
z fabryką p o w sz e c h n ie  z n a n e g o  ś ro d k a  p rzec iw re u m a ty czn eg o  ILI11 T u llL H lI iU L  " " " "
zostały z dniem 1-go września 1909 roku przeniesione do Sambora w Galicji, przeto 

uprasza się uprzejmie z wszelkiomi zamówieniami zwracać się li tylko do

S A M B O R A .
Adres: iugniKiui aeniczM futdtonj Seymona Edelmana w Samiiorze, Rynek L 3
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Spróbujcie | 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa  
i najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
New-Yorkn, Bostonu, Philadelphli, Portland, 
Bailfas, St. John 1 Qnebeo Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresow ać:,

Anglo - kontynentalne Biuro podróży

Glashaven 22. 

Hottepdum (Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 ha

IW Tf l l U f

Czy p rze źro cz y ste  b ib u łk i ino* 
g ą  b yć sm a czn e  w p a len iu ?

Zapyta kto, jak  w yrab ia ją  fab ryk i p rzeźroczystą 
Libułę? Dzieje się to w następujący  sposób. Oto do 
ostatniej kadzi, z k tórej gęstw a papierow a wypływa 
na płótna, dodają  gliceryny, a potem  gotowe arkusze 
bibuły  przesuw ają m iędzy walcam i żelaznym i, lekko 
ogrzanym i, k tóre sm aru ją  pewnego rodzaju  mydłem, 
by p ap ier cygaretow y nie czepiał się tychże, a nadto 
by nabierał połysku. T ak  apre tow aną bibułę gładzą 
jeszcze walcam i papierow ym i. W skutek  takich zabie­
gów, bibuła traci sw ą porow atość — nadto  sta je się 
p rzeźroczystą, czem właśnie łudzi, źe je s t cienką. Atoli 
pozór cienkości nie ro zstrzy g a  o dobroci bibułki cy- 
garetow ej. Zatem  sztuczne zapraw y, dla wywołania 
złudzenia, m uszą sm ak zm ienić, k tó ry  rzeczywiście jest 
p rzy k ry  i g ryzący. T rzym ając  w palcach cienką b i­
bułkę, odrazu czuć w do tyku  lepkość, co przem aw ia 
zatem, że zawiera glicerynę i inne sztuczne zapraw y. 
W iadomo dalej, że gliceryna spalając się jako  tłuszcz 
w tlejącym  papierosie, pow oduje gryzien ie i pieczenie 
w całej jam ie ustnej, a. dym  je s t tak  o stry , że wywo­
łuje z oczu obfite łzy. Ze przeźroczysta bibułba cyga- 
retow a nie je s t dobrą, lub wogóle nie posiada cech 
dodatnich, to św iadczy najlepiej, że austrjack ie  fab ryk i 
tytoniu, takowej nie używ ają I  widzimy, że do rob ie­
nia papierosów  począwszy od najtańszych  a skończyw ­
szy na najdroższych, fab ry k i rządow e u rzyw ają  tylko 
g rubej i n ieprzeźroczystej bibuły.

W reszcie oparty  na wiedzy i d o św iadczen iu , r a ­
dzę: nie palcie przeźroczystych bibułek! 19 -2 0

Fabryka tutek i bibułek cygaretowyoh „N0RIS“

M“ 0. BełiMiiego»Krakowie, ul. Starowiślna 26.
Żądajcie ja k  najl iczniej próbek „Pobódka“ , colom przekonania 
sjc o dobroci mego wyrobu, które posyłam darmo i opłatnie.

i

i

Największy skład maszyn i war* 
: stat reperacyjny w Oalicji :

firm y

Jan  Bodueta i Ska
Nowy S ącz

b iu ro  zamówień m agazyny: T arnow ska
ul. Lw owska 1. (obok łaźn i parowej).
Polecam y na sezon w iosenny wszelkie nasio­
na gospodarcze, ogrodow e i kwiatowe, koniczy­
nę czerwoną pierwszorzędnej jakości w małych 
ilościach i hurtow nie, ao  każdej miejscowości. 
W szelkie m aszyny rolnicze i rękodzielnicze 
po cenach konkurencyjnych , jak o  to : slewniki 
praktyczne, garnitury młocarniane z sitami, z przy­
stawkami obracalnemi w dowolnych k ierunkach 
dające się zastosow ać do każdej sieczkarni, 
ża rn  bez w zględu na k o nstrukcję  s ta re j m a­
szyny. Kosiarki, grabiami, żniwiarki, młocarnle 
ręczne patentow ane na 2 ludzi na wagi, paro­
we garnitury, benzynowe motory jak o  najtańsza 
siła do celów przem ysłow ych, fachowo wy­
próbow ane i z gw arancją za do b rą  funkcje; 
poręczamy. — Żużle Thomasa z gwiazdą, superfo- 
sfaty kostne polecamy w każdej ilości na do­
godnych w arunkach, na m aszyny  rolnicze u- 
dzielam y dogodnych w arunków  sp ła t. : : : :  
Reperacje wszystkich systemów maszyn oraz mon­
towanie tychże uskuteczniam y s z y b k o  i po 
przystępnych cenach.

i .

N. G. FREUDBEDS
G M  Biuru Podróże

AtlTWERPJA
10.Van Leriusstraat, 

Belgj a.

ROTTERDAM
Postfach 322, 

Holland. 8— 12
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W I S Ł A ^99
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka L 3 II p.
koncesjonowane reskryptem  ck. Ministe^jum spraw  wewn. z 9/8 19081.4647. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego S tronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

„ W I ^ Ł A “
ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na  Ś lą sk a

„ W I S Ł A “
przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł A "
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

„ W I S Ł A ”
ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów  uw idoczniają godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia I gradu w tych gminach, gctełe niema jeszcze agencji, 
należy zwraca* się wprost do Dyrekcji „W isły** .

GALICYJSKI BANK ZIEM SKI W ŁA Ń C U C IE
poleca kupno gruntów w następujących majątkach:

^U Ż N A  w i e ś  w powiecie Gorlice, oddalona o 1 kim. od stacji kolejowej Wola łużańska
W Łużnej znajduje się kościół parafjalny, szkoła i posterunek  żandarm erji. Do nabycia są 

g ru n ta  orne, łąki i las. G runta orne przew ażnie drenow ane na których udają  się wszelkie gatunki 
zboża i roślin okopowych. Cena / a  g run ta  orne i łąki od iOOO koron za mórg, cena za las począw­
szy od 300 K za mórg. W lasach Łużnej znajduje się również budulec.

Na miejscu udziela w yjaśnień zarządca gospodarczy, a delegat Banku, upraw niony do sprze­
daży gruntów i odbioru pieniędzy przyjeżdża we wtorek każdego tygodnia do Łużnej.

K O  ŁO  KOLEŃ wieś w powiecie rohatyóskim , oddalona o 7 kilometrów od stacji kolejowej 
Bukaczowce, zaś o 1 kim. od Żurowa, gdzie znajdu je  się kościół rzym sko-katolicki i szkoła polska.

Gleba bardzo dobra, przew ażcie czarnozium o położeniu nieco pagórkow atem . Cena za m órg 
g run tu  i łąk  700 do 800 koron.

W Kołokolinie znajduje się fab ryka  gipsu i cementu, a ponadto  kopalnie a labastru  i dotąd 
należycie nie eksploatow ane po k łtd y  m arm uru.

Zgłoszenia nabywców przyjm uje Galicyjski B ank ziemski w Łańcucie oraz F ilja  B anku we 
Lwowie, ul. B atorego 32, a delegat Bar.ku, stale przebyw ający na  miejscu we dworze, upraw niony 
je s t do sprzedaży gruntów  i odbioru pieniędzy, oraz na  żądanie udziela bliższych wyjaśnień.

OLESZA i SAWAŁLNKI m ajętności położone w powiecie buczackim obejm ujące razem  
600 morgów roli, łak i lasów. GleDę stanow i urodzajny  czarnoziem, na k tórym  upraw iają  ty toń oraz 
wszelkie gatunk i zboża i roślin okopowych, nabyć można pola orńe, lasy po cenie 600 do 1000 K 
za mórg. — Saw ałuski oddalone o 5 kim, a Olesza o 9 kim. od miasteczka M onasterzyska, w któ­
rym  znajduje się sąd pow iitow y, urząd  podatkowy, stacja koleji żelaznej, kościół rzym. k a t, szkoła 
polska, u rząd  pocztowy i telegraficzny, oraz fab ryka tytoniu zatrudniająca tysiąc kilkaset robotni­
ków i robotnic. Do Oleszy przylega wieś Kowalówka, gdzie znajduje się kościół rzym. kat. i szkoła 
polska. — D elegat B anku przebyw ający na miejscu we dworze udziela bliższych w yjaśnień oraz 
p rzy jm uje  warunkowe zadatki na  kupno gruntów . 4 - 4
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BANK PAR CEL ACYJNY WE LWOWiE
założony w roku 1899.

Sprzedaje n a  wieczystą własność g ru n ta  w całej Galicji. W tym czasie ma na sprzedaż g run ta  w na­
stępujących miejscowościach:

B O R E K  N O W Y  po w. Rzeszów około 600 morgów ziemi pierwszej jakości.
PR Z Ę D Z E L  pow. Nisko, w bezpośredniem  sąsiedztwie trzech miast, ziemia i łąki znakomito.
PR Z Y B Y SZ Ó W K A  pow. Rzeszów, 2Va kim. od Rzeszowa, przy  dwóch gościńcach, g run ta  

doskonałe, dzieci do szkół wyższych m ożna z domu posyłać, zbyt na w arzyw a i nabiał dcskonaiy.
P G D L E SZ A N Y , tuż koło Mielca, dzieci do gim nazjum  mogą z domu uczęszczać, w szystkie 

w ładze pod ręką. Ziemia rędzinna.
P IL Z N IO N E K , bezpośrednio koło m iasta pow. Pilzna. G runta pierwszej klasy, nam uliste.
G LIN IK  G Ó RN Y pow. Strzyżów, sąd powiatowy i stacja kolejow a F rysztak .
RHĘKI&Z N O W Y  pow. Jarosław , stacja kolej. Nowa Grobla, na linji Jarosław  Raw a Ruska.
ZAGÓRZ pow. Sanok, g run ta  od najlepszych nam ulistych do lichszych górskich. Na miejscu 

w arsztaty  kolejowe, ta rg i i t. d., dzieci do gim nazjum  do Sanoka codziennie osobnym  pociągiem.
ŁO W C ZÓ W  i  ZA BŁĘBZA  pow. Tarnów, są jeszcze duże reszty  do sprzedania.
Bank parcelacyjny we Lwów ie przyjm uje wkładki oszczędnościowe od 1 grudnia 1909 na 

4Ya*/» i wyżej, stosownie do umowy z D yrekcją.
P rocenta wypłaca B ank półrocznie. N iepodniesione procenty przypisu je do kapitału  i dalej 

oprocentowuje wraz z kapitałem .
Z Ameryki najdogodniej przesyłać można pieniądze przekazam i pocztowymi M oney-oróer.
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie ziemi, co daje 

najtepszą gw arancję i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
Bank sprzedaje na wieczystą własność g run ta  w całej Galicji.
Parcelantom  swoim w yrabia B ank 473#/o pożyczki B anku krajow ego na dłuższo term iny spłaty 

(aż do 24 I.) lub pożyczki rentow e, te ostatnie w znacznej wysokości i do spłaty  na  dłuższe lata, 
a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze term iny do spłaty.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne i t. p.:

B A N K  P A R C E L A C Y JN Y  W E  L W O W IE
ul. Brajerowska L. 11 A.

Cena f lan k i: 
K  0 80.

gościec, postrzał (ischias) i wszet 
kie nerwobóle, leczy pewnie w kró- 
tk:m czasie:

S e l i m  l lm e i l D  c I M n i i a M

leczy liłiiyKalnio znanar 
ło swej skuteczności

S ita rz a  mii (saizKazka.
Cena słoiczka: E. 0 80

Wyrób i jedyny skład: c. k. obwodowa apteka w Przemyślu. B I. S C H W A R Z A '  
e, i k. dostawcy nadwornego. Zarządca Mr. Marek Ettingor.

Zamówienia z prowinoyi u3kuteczuia 3ię odwrotną pocztą.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Staplńskl.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońika 10, pwd lariądem L. k . Górakiego).


